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Rocznie.
Półrocznie

0 wychowaniu.
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W Królestwie Polskim i Rosji y rubli
W Niemczech . . . . . 1 4  marek
'V A u s t r j i ............................................... 16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs.
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI44 

Caixa postal Nr. 122

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRĄZY  
LJI‘‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.

Bolesiaw Kłossowski —  Ponta Grossa.
A n to n i Jakubow ski —  A gua B ranca .
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski —  Lucena.
Fawel Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski —  Sw. B arb a ra .
Wincenty Hamerski •— Guarany.
Władysław Szulczewski —  S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre-
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przy placu T IR A D E N T E S Nr. 31 
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Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli. ;
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Pisaliśmy wiele o potrzebie oświaty, 
o potrzebie zakładania nowych szkół, 
o dobrodziejstwach jakie daje nauka. 
Liczne glosy czytelników, jakie odezwa­
ły się w odpowiedzi na nasze artykuły, 
wykazały, że nasze nawoływania nie 
były głosem wołającego na puszczy, że 
znalazły żywy oddźwięk. Dowiodły one, 
że jakkolwiek nasze społeczeństwo w 
Paranie, wskutek wielu przyczyn, nie 
stoi na wysokim stopniu oświaty, je­
dnak zdaje sobie jasno sprawę ze swe­
go zacofania i pragnie szczerze, aby 
choć młode pokolenie osiągnęło to, cze 
go ojcowie byli pozbawieni.

Zawiązuje się coraz więcej stowarzy­
szeń, które mają na celu utrzymanie 
szkół, które na serjo traktują sprawę 
wychowania dzieci. Lecz jednak i tu nie 
wszędzie dzieje się tak, jak powinno się 
dziać. Niektórzy uważają, że jak po­
budowali szkołę, sprowadzili nauczycie­
la, to już roli ich skończona, lub co 
najwyżej pozostaje im tylko płacić skład­
ki, aby regularnie zaspokajać potrzeby 
szkoły, a o wychowaniu dzieci powinien 
myśleć nauczyciel. Taki pogląd na sprawę 
wychowania dzieci jest zupełnie mylny.

Zapewne, nauczyciel wywiera wielki 
wpływ ifa kształtowanie się umysłu dzie­
cka. Z tego też powodu wybór nauczy­
ciela dla szkoły powinien być starannie 
zrobiony. Nauczyciel oprócz niezbędnych 
wiadomości naukowych, powinien posia­
dać jeszcze i wiele innych zalet, aby 
oddziaływać dodatnio nie tylko na u- 
mysł dziecka, ale i na jego charakter 
aby obok zamiłowania do wiedzy wszcze­
pić mógł swoim uczniom zamiłowanie 
do prawdy, sprawiedliwości, porządku it.d. 
Dusza dziecka to jak czysta karta pa­
pieru, na której wszystko napisać mo­
żna, to też dbać o to powinniśmy, by 
nieudolne ręce nie zbrukały na zawsze 
tej karty, by nie wykoszlawiły na całe 
życie charakteru dziecka. Osoba nau-' 
czyciela gra w wychowaniu ogromnie 
ważną rolę. Tymczasem niektórzy lek­
komyślnie tę sprawę traktują.

Nieraz słyszeliśmy od kolonistów ta­
kie zdania: „co tam nauczyciel! nie ten, 
to inny znajdzie się44.

Zapewne znaleźć kandydata na posa­
dę nauczyciela ostatecznie można, lecz 
czy to będzie dobry nauczyciel? Czy 
wywiąże się dobrze z podjętego zadania? 
Oto co według nas jest najważniejszym  
w tej sprawie. I nie chodzi tu tyle o 
samo nauczanie, to jest o danie dziec­
ku pewnej ilości wiadomości naukowych, 
bo ostatecznie program naszych szkół 
jest tak niewielki, że to nie przedsta­
wia wielkich trudności, ale głównie cho­
dzić powinno o wyrobienie w dzie­
ciach charakteru, o ksztowanie ich du­
szy. Dzieci są bardzo spostrzegawcze i 
wrażliwe* Z tego powodu nie dosyć jest 
prawić dziecku morały, dawać mu róż­
ne zbawienne nauki. Gdy dziecko spo­
strzeże, że ci, którzy dają mu takie m o­
ralne zasady, sami tych zasad nie prze­
strzegają, gdy odczuje fałsz, jaki mieś­
ci się w ich postępkach, gdy przekona­
ją się że słowa głoszone przez nauczy­
ciela rozmijają się z jego czynami, wte­
dy wszystko stracone. Dziecko wtedy 
zacznie samo lekceważyć te zasady i 
nie będzie ich przestrzegać.

To też dobry nauczyciel powinien być 
jednostką wysoce moralną, powinien 
swoim życiem służyć żywym przykła­
dem dla dzieci. Zapewne trudno jest
0 takiego nauczyciela, lecz tacy są i 
jeżeli w jakiej szkole jest taki nauczy­
ciel, to nie powinniśmy go lekceważyć
1 owszem należy nie szczędzić kosztów 
i staraii, aby go zatrzymać i pracę mu 
ułatwić.

Lecz, jak powiedzieliśmy, mylnym 
,est pogląd, że jedynie nauczyciel wy­
chowuje dziecko. Nie mniejszy, a mo­
że stokroć większy wpływ wywierają 1 
na umysł i charakter dziecka jego ro-j 
dzice i najbliższe otoczenie.

Dziecko porównuje i krytykuje postę-1 
3ki starszych. Spostrzega ono często ta- ! 
kie szczegóły, jakie uchodzą baczności j 
starszych. Wszelki, fałsz, wszelką niez­
godność pomiędzy czynami i słowami 
dziecko spostrzega i gdy przekona się, 
że starsi każdym kroku sami gwał­

cą te moralne zasady, jakie wpajają 
dzieciom, nauczy się je  również lekce­
ważyć.

Z tego też powodu rodzice nie po­
winni polegać jedynie na tern, że szko­
ła potrafi wychować ich dzieci. Szkoła 
może dużo zrobić, lecz jedynie w tym 
wypadku, gdy razem z nią będą współ­
działać rodzice, gdy przykładem swoim  
będą zachęcać dzieci do wytrwania w 
tych zasadach, jakie zaczerpną one w 
szkole. Aby być dobrymi wychowaw­
cami, musimy starać się być dla dzie­
ci wzorem tych cnót, jakie im chcemy 
wszczepić. Gdy tych warunków nie do­
pełnimy, gdy dzieci na każdym kroku 
spostrzegać będą w naszych słowach i 
czynach fałsz, na nic się nie zdadzą w y­
siłki najlepszych nauczycieli.

1.

Pisaliśmy już niejednokrotnie poprzednio o 
rewolucji w Persji, o toczącej się bez przerwy 
walce rewolucjonistów z wojskami szacha, przy. 
tym ciągle to jedna, to druga strona ’ brała 
górę. Obecnie zamieszki perskie doszły do ta­
kiego punktu, że każdej chwili należycie  spo­
dziewać katastrofy. Stolica Persji Teheran 0- 
toczona jest przez rewolucjonistów, czyli tak 
zwanych nacjonalistów, którzy otrzymali po­
moc od wojowniczego i rozbójniczego ple-

; nia Bab barów. Szach rozporządza be"1 ■> 
słabymi siłami. Niektóre oddziały- jego armji 
uchodzą za niepewne, a w samej stolicy re­
wolucjoniści mają dużo przyjaciół.

Szach Machomet-Ali tak samo jak były suł­
tan turecki Abdul-Hamid znany jest ze swe­
go wiarolomstwa, niejednokrotnie obiecywał u- 
trwalić konstytucję nadaną przez sw ego ojca, 
i jak tylko czuł się na silach zaraz starał się 
ją cofnąć i rządzić despotycznie. Niedawno 
donosiliśmy, że pod naciskiem Rosji i Anglji, 
szach uroczyście ogłosił konstytucję, a teraz 
znowu egzystuje ona tylko na papierze, gdyż 
szach ogłosił takie prawo wyborcze, na któ­
re tamtejsze kluby polityczne nie zgodziły się, 
szach zaś przedstawić nowy projekt wzbrania 
się i czyni możliwe wysiłki ażeby stłumić re­
wolucję i rządzić niepodzielnie.

Walka więc pomiędzy szachem a rewolu­
cjonistami trwa na śmierć i życie, gdyż ci 0- 
statni dokładnie zdają sobie sprawę, że Szach 
w żadnym razie nie uzna konstytucji i przy 
lada sposobności postara się rządzić absolutnie

Zbrodnia brygadiera.
(Z pamiętników Sherlocka Holmesa.]

Ciąg dalszy.

Rozumiecie— sam byl hunterem, więc wrzask 
tych psów był dla niego tem, czem pobudka 
trąbki itawalerji byłaby dla mnie tam, na uli­
cy. Przejmował go dreszczem. W szał go wpę­
dzał. Coraz stawał dęba, aż wreszcie, schwy­
ciwszy uzdę w zęby, sunął w dół ze wzgórza 
i poleciał wewał za psami.

Kląłem, szarpałem, rwałem, ale byłem bez­
silny. Ten generał angielski prowadził swego 
konia tylko natręzli, a zwierzę miało pysk że­
lazny. Wszelkie powstrzymywanie go było da­
remne. Z równym skutkiem możnaby próbo­
wać powstrzymać grenadjera od butelki wi­
na. Zrezygnowałem, zrozpaczony i, zasiadlszy 
mocno w siodle, przygotowałem się na rzeczy 
najgorsze.

Co to było za zwierzę! Nigdy w życiu nie 
czułem pod sobą takiego konia. Wielkimi lek­
kimi chodami sunął naprzód coraz prędzej i 
prędzej, wyciągnięty, jak chart —  wiatr sma­
gał mnie po twarzy i świszczał mimo uszu. 
Miałem na sobie zwyczajny, codzienny mundur, 
skromny i ciemny — są jednak postacie, któ­
re każdemu mundurowi nadają cechę wytwor- 
ności —  byłem o tyle ostrożny, że zdjąłem pió­
ropusz ze swej czapki.

Dzięki temu nie było powodu, żeby w tej 
mieszaninie strojów, śród uczestników polowa­
nia, mój strój zwracał uwagę, albo, żeby ci

męzczyźm, pochłonięci ściganiem zwierzęcia, 
“  '!? mnie- Myśl, że oficer francuski mógł- 
J h  wraz L uimi’ byla zbyt niedorzeczną, 
-ip w™) m°?!a wpaŚĆ do 2lowy- Roześmiałem  
„ iP h p y f f  ’ rzeczYwiś.cie, śród tego całego 

, P ,̂ czenstwa sytuacja nie była pozbawio- 
na Komizmu.

+Qif<̂ iedz,alem> żft myśliwi jechali nierówno, 
!ęc po kilku milach drogi, zamiast sta- 

hvli ™*Warfą lllasQ ludz’> Jak Pułk atakujący, 
£  i ■ Z P f ° S z e n i  n a  o b s z e r n e 3 przestrzeni—
lej w tyle a‘emal tUZ za psami> reszta da’

1 w S  n'e ,bylem g°rszym jeźdźcem od nich, 
miałern najlepszego ze wszystkich; do- 

l- .L m  =S'ę Zaten)’ że niedJugo trwało a zna- 
c? na Pfzodzie.

mi czerwoni Ujrza!en? PQdzlF  psy, a za nie- 
nśm in  U  g0 dojeżdżacza 1 tylko siedmiu czy n u jeźdźców, dzielących mnie od nich, sta­
l o m  z niesłychana, bo i ja także osza-

ja, Stefan Gerard! W jednej chwili 
Ogarnęła mnie znienacka gorączka sportu, żą­
dza odznaczenia się, nienawiść do lisa. Przeklę­
te zwierzę, miałoby zadrwić z nas? Nikczemnv 
łupieżca, nadeszła jego godzina!
m nn,iLm°' przyłacieIe> P°dnios}e to uczucie, 

T I T  an'e sPoftu’ t0 pragnienie stratowa­
nia lisa kopytami swego lonia. Odbywałem do-

»na Hsy z An&likami »mówię wam, że 
ten sport jest czemś ,wspaniałem — porvwa- 
jącem i pełnem szału.

, , dal®J jechaliśmy, tem szybciej galopo­
wał moj koń i niebawem już tylko trzech jeźdź­
ców było tak blisko psów jak ja, Wszelka myśl

o trwodze i wykryciu znikła we mnie. W gło­
wie mi szumiało, krew cwałowała w żyłach— 
jedna ty ko rzecz na ziemi wydawała mi się 
coś warta: schwytanie tego piekielnego lisa. 
Minąłem jednego z jeźdźców — huzara jak ja. 
Teraz już tylko dwóch mnie wyprzedzało— je­
den w czarnem ubraniu, drugi ów błękitny ar- 
tylerzysta, którego widziałem w oberży. Siwe 
bokobrody miał rozwichrzone, od wiatru, sie­
dział na kouiu wspaniale.

Przez jaką milę, a może i więcej trzyma­
liśmy_ się w tym samym szyku, poczem, gdy 
wjeżdżaliśmy na urwisty stok, dzięki swojej 
mniejszej wadze, wyprzedziłem ich, a stanąw­
szy na szczycie znalazłem się obok małego do- 
jeżdżacza angielskiego o surowem obliczu. Przed 
naini,J>)ly pgy a 0 jaj.j0 s 0̂ kroków przed ni­
mi mały brunatny kłębek —lis we własnej oso­
bie, wyczerpany do ostatka. Widok jego roz­
żarzył mi krew nanowo.

— Aha, mamy cię wreszcie, zbrodniarzu!
Wołałem, wydawałem okrzyki, zachęcające 

dojeżdżacz,i, kiwałem ręką, chcąc mu okazać, 
że był przy nim ktoś, na kim mógł polegać.

Wreszcie już tylko psy pozostały między mną 
a moją zdobyczą. Te psy, których obowiąz­
kiem jest naganiać zwierzynę, stanowiły te­
raz raczej przeszkodę niż pomoc dla nas albo­
wiem niewiadomo było jak je wyminąć. Do­
jeżdżacz odczuwał tę trudność równie dobrze 
jak ja, jechał bowiem za niemi i nie mógł się 
zbliżyć do lisa. Byl on wprawnym jeźdźcem, 
lecz brakło mu przedsiębiorczości.

Co do mnie, czułem, że byłoby to ubliże­
niem dla huzarów z Couflans, gdybym nie mógł

pokonać takiej jak ta przeszkody, Stefan Ge­
rard miałby się pozwolić powstrzymać przez 
storę foksów? Głupstwo! Huknąłem i dałemjostro- 
gę koniowi.

Trzymać się panie! Trzymać! —  krzyk­
nął dojeżdżacz.

Niepokoił się o mnie, poczciwy staruszek, 
ale uśmiechem i ruchem ręki dodałem mu o- 
tuchy. Psy rozstąpiły7 się przedemną. Może stra­
towałem ze dwa albo trzy. ale cóż chcecie? 
Chcąc mieć omlet, trzeba słłuc jajko. Słysza- 
łem, jak dojeżdżacz przesyłał mi grzmiącym  
głosem powinszowania. Jeszcze jeden wysiłek i 
wszystkie psy pozostały za mną. Teraz już tyl­
ko lis mnie wyprzedzał.

Ach, co to była za radosna chwila. Jakiem 
uczuciem dumy przejęło mnie przeświadczę- 
nie, że pobiłem Anglików w ich własnym spor- 
cie. Oto ich trzystu, żądnych życia tego zwie­
rzęcia, a jednak ono będzie moje. Myśl mo­
ja pobiegła ku towarzyszom, ku brygadzie lek­
kiej kawalerji, ku matce, ku cesarzowi, ku Fran­
cjo Przyniosłem zaszczyt każdemu z nich i 
wszystkim razem. Każda chwila zbliżała do 
mnie lisa. Mement czynu nadszedł— obnaży­
łem szablę, okręciłem ją]w powietrzu, a sami 
Anglicy wydawali okrzyki na moją cześć.

Wówczas dopięto zrozumiałem, jak trudnem 
jest to polowanie na lisy— można uderzać raz 
po raz i nie trafić wcale. Zwierzę jest małe i 
szybko wymija cios. Za każdem cięciem sły­
szałem za sobą te same okrzyki zachęty, któ­
re dodawały mi bodźca do coraz to nowego 
wysiłku.

Dokończenie nastąpi.



P O L A K  W E R A Z Y L J I ęp. §*
R ew olucjoniści w yraźn ie  w ięc ośw iadczają, 

że  ch c ą  u su n ą ć  szacha, tak  s a m o , jak m lodo- 
tu rcy  postąpili z A bdul H am id em . T ylko dla 
w ykonan ia  tego zam iaru  w ten  sposób, nie 
m a ją  oni regularnej i w yćw iczonej arm ji, w łaści­
w ie  żadna ze stron  w alczących takowej nie posia­
da! Do ru c h u  konsty tucy jnego  przyłączyły się 
w szelkie aw an tu rn icze  i rozbójn icze żywioły w 
k tó re  P e rs ja  obfituje. W ogóle trudno  sobie w yo­
braz ić  m ożność u sta len ia  się w Persji porządku 
n a  zasadach  konsty tucy jnych , gdyż każda p ro ­
wincja m a sw ój rząd , swoje walki p arty jn e  i t. d.

W  P ersji stara ły  się o wpływy ciągle Anglja 
i P.osja, k tó re  w yszukiw ały różne preteksty , 
aby się w m ięszać w w ew nętrzne spraw y tego 
pań s tw a  i zczasem  wyciągnąć z tego korzyści. 
R o sja  o d d aw n a  uw ażała P ersję za  sw o ją  zdo­
bycz, k tó ra  prędzej czy później w padn ie  w jej 
r ę c e .  S karb  peraki został uzależniony od Ro­
sji, handel w północnej P ersji je s t  przew ażnie 
rosyjskim . Rosja zbudow ała  tam  ca łą sieć dróg, 
k tó ry ch  ochrona je s t  obecnie p retekstem  do 
wysyłania do Persji oddziałów  w ojska. Maho 
m et Ali s ta ra  się korzystać  z protekcji 
Rosji d la  um ocn ien ia  sw ych  rządów , Rosja 
zaś rozum ie, że  gdy w P ersji rozpoczną się 
rządy p arlam en ta rn e , w tedy P ersja  p o s ta ra  się 
uw clnić z pod opieki Rosji.

S tra ty , ponoszone przez handel i przem ysł 
rosyjski i o b ro n a  konsu la tów , tudzież p o d d a ­
nych  rosyjskich, sta ła  się pow odem  do w kro­
czenia wojsk rosyjskich  z początku do Tebry- 
su obleganego przez arm ję szacha, a  bronio­
nego  przez rew olucjonistów  pod  w odzą Sat- 
ta r-ch a n a . Cel interw encji w Tebryzie został 
szybko osiągnięty —  nastąpit uk ład  pomiędzy 
szachem  :a  rew olucjonistam i. A nglicy, którzy 
jednocześn ie  zajęli port Buszisz w za toce  p er­
skiej, w ycofali s tam tąd  swych m arynarzy. R o­
sja  jednakże sw ych  w ojsk nie w ycofała. R e­
wolucjoniści, którzy z początku z rad o śc ią  wi­
ta li w o jsk a  rosyjskie, ujrzeli w n ich  grożące 
niebezpieczeńsrw o dla całego państw a, doszło 
naw et do s ta rć  zbrojnych. Rosja za ję ła  n ie  ty l­
ko Tebryz, stolicę A zerbeidżanu i M edżed naj­
większe m iasto  n a  pogran iczu  T urk iestanu , ale 
obsadziła sw ym i oddziałam i w ybudow aną przez 
siebie d rogę E uzreli-kasw in  i w każdej chwili 
za jąć  m oże sto licę państw a T eheran . P o n ie ­
waż cały ruch  rew olucyjny zw raca  się obec­
nie p rzeciw  wojskom rosyjskim , sta je  się R o ­
sja  siłą rzeczy sprzym ierzeńcem  szacha w  wal­
ce o tron.

Rosja jednakże m ając  na względzie Anglję, 
nie m oże zbyt śm iało postępow ać w  P ersji 
i tak już zajm ow anie przez ro sjan  coraz w ię­
kszych części Persji w zbudza niezadow olenie 
w A nglji. P ra sa  zaś rosyjska, reakcy jna i u m ia r­
kow ana, s ta ra  się wywrzeć nacisk na rząd, 
aby rozpoczął energiczniejsza akcję w Persji, 

nież dyp lom acja  niem iecka chce  wyzy­
sk ać  n ad a rza jąc ą  się sposobność, ażeby  z e r ­
wać porozum ienie rosyjsko-angielskie.

T rzeb a  zw rócić uw agę , że P ersja m a jesz­
cze trzeciego  sąsiad a  —  T urcję, k tó ra  gorącz­
kow o śledzi bieg wypadków w Persji, posu­
w ając  swe w ojska ku  granicy. M łodoturcy są 
w d ob rych  s tosunkach  z nacjonalistam i p e rs ­
kimi, a  i ludność pó łnocno-zachodn iej Persji 
ciąży ku  T urcji. U sadow ienie się Rosji w 
A zerbeidżanie zagrażałoby  posiadłościom  T u r ­
cji w Azji Mniejszej i m usiałoby n apo tkać  z 
jej s tro n y  na energiczny opór.— Politycy euro­
pejscy  z w ytężoną uwagą śledzą rozw ój sto - 
suuków  perskich  któro lada dzień w polityce 
m ogą sp raw ić  bardzo  pow ażne zaw ikłania.

tak w olną od  różnych wpływów u b ocznych  i 
w arunków  zew nętrznych, aby stanow ić m o ­
ralny, że się  tak w yrazim y, rząd  w społeczeń­
stwie.

Po ro lę  takiego rządu  m oralnego  m oże na­
tom iast sięgać rep rezen tacja  całego narodu , 
sk ładająca się z p rzedstaw ic ie li s tro n n ic tw  po-

Bo Rzym  um arłym  nie p rzeb acza— jak nie 
przebacza piekło.

To też w ka ted rze  W aw elskiej, dopóki ona 
kato licką k a ted rą  pozostan ie, nie m iejsce dla 
S łow ackiego;

P ro c h y  tego w ieszcza w olności, n ie  pow in­
ny  być pod  kluczem  kated ralnych  zakrystja-

lityeznych, zrzeszeń obyw atelskich, in s ty tu c y j1 nów — ani pod opieką z łaski uzyskaną, k a to -
ośw iatow ych i naukow ych, o raz  m ężów  zasłu­
żonych  n a  wszelkich polach działalności p u ­
blicznej.

W  zrozum ieniu te j konieczności -w spólnego 
n aradzan ia  się nad  po trzebam i N arodu i Oj­
czyzny Sejm  W alny  Z w iązku N arodow ego Pols- 
skiego w  A m eryce Północnej, najw iększej o rga­
nizacji narodow ej polskiej n a  śwjecie, postano­
wił zwołać pierwszy w dziejach N arodu Polskie­
go pow szechny K ongres polski narodow y do 
m iasta W aszyngtonu w Maju roku 1910, ko­
rzysta jąc z tej okoliczności, że w  tym  czasie 
i w  tern m ieście odbędzie się wielka uroczys­
tość polska odsłonięcia pom ników  dw óch p o l­
skich bo h ateró w  —  Kościuszki i Pułaskiego.

K o n g res  m a się rozpocząć nazaju trz  po od­
słonięciu pom ników  i trwać przez dni cztery . 
K ongres będzie się Składać z pięciu sekcji: po­
litycznej, ekonom icznej, ośw iatow ej, naukow ej 
i em igracyjnej.

S tosow nie do uchw ały  K om ite tu  u rząd za jące­
go, zatw ierdzonego przez R adę N adzorczą Związ- 
ku N. P . do udziału w K ongresie będą za p ro ­
szeni p rzedstaw ic ie le  polskich organizacyj oby­
w atelskich  i insty tucyj naukow ych  i ośw iato­
wych, o raz cały szereg osób znanych  ze sw ej 
pracy dla n a ro d u  n a  różnych  po lach  działal­
ności publicznej. Nie b ęd ą  też pom inięte te  
organizacje  litewskie i rusińskie, oraz ci w y­
bitni Litwini i Rusini, k tóre i którzy sto ją n a  
gruncie łączności politycznej L itw y  i R usi z 
Polską, na g runcie  Unji Lubelskiej.

P ełn iąc  w olę Sejm u W alnego Zw iązku N. P. 
odzyw am y się w jego  im ieniu do całego sp o ­
łeczeństw a polskiego w k ra ju  i na w ychodźtw ie, 
aby raczyło w ziąść pod rozw agę myśl p ie rw sze­
go Polskiego K ongresu N arodow ego n a  zie­
mi am erykańsk ie j, ocenić spraw iedliw ie po ­
budki, k tó re  kierow ały w  tej sp raw ie  Sejm em  
Zw iązku N. P. i udzielić jej sw ego po p arc ia .

Zarząd Związku Nar. Pol. w Stanach  
Z jednoczonych Północnej Ameryki.

P o  bliższe inform acjo prosim y się zg łaszać do  ̂
102-104  W. D ivision ul. Chicago, III. Od 1-go 
W rześn ia  1909 r. nu m er Dom u Zw iązkow ego 
dzie zm ieniony n a  1406-1498 Division S t. Do 
1-go W rześn ia należy ad resow ać jak dotąd .

Z całej Polski.

Odezwa 
do narodu polskiego

w spraw ie kongresu  narodow ego  
w W aszyngtonie.

Czcigodni R o d acy !

Na m ocy uchw ały  S ejm u XVII-go Zw iązku 
N arodow ego Polskiego odbędzie się w  Maju 
ro k u  1910  go w m ieście W aszyngtonie, stoli­
cy  S tan ó w  Z jednoczonych Ameryki Północnej, 
p ierw szy  Polski Kongres N arodow y, połączony 
z uroczystością odsłonięcia pom ników  K ościusz­
ki i Pułaskiego. •

Celom tego K ongresu je s t om ów ienie obec­
nego położenia N arodu Polskiego tak  w P ol­
sce, ja k  i n a  wychodźtwie pod  wszystkim

 ̂ ZABÓR ROSYJSKI.— 0  ZW ŁOKI SŁO W A C­
KIEGO. Poniżej podajem y w yjątek z artykułu  by­
łego księdza A. Szecha, d rukow anego  w ,,P raw - 
dzie“ , w kw esłji odm ow y przez kardynała P u ­
zynę, przyjęcia zwłok S łow ackiego do podzie­
m ia k a ted ry  W aw elskiej:

„Przedstaw iciel bezdusznego, m artw ego już, 
um arłego  n a  d u ch u  K ościoła rzym skiego tylko 
w tak i sposób: p r o t e s t e m ,  o b u r z ę -  
n i e m , z n i e w a g ą  m ógł uczcić tw órcę 
K r ó l a  D u c h a .

le g o , który narodow i, w patrzonem u w W a ­
tykan jako w je d y n ą  p rzystań  nadziei, rzucił 
w iekopom ne: „zguba tw oja  w  R zym ie'1 —  

K tórego duch głosem w ielkich ideałów  t r a ­
w iony, „w iecznym  był rew o luc jon istą11, który 
bezduszność wszelką, bezw ład duchow y, ob ­
łudę i faryzeizm dep tał sw ą dum ną pogardą.

K ardynał Puzyna, jak o  przedstaw iciel Koś­
cioła postąpił tak , jak  postąp ić by ł pow inien , 
szczerze, bez kłam stw a i obłudy.

Słowackiego, „w roga  Rzym u“ , n ie  m oże uz­
nan iem  swym darzyć  ̂ książę R zym skiego K oś- 
ścioła.

Lepiej, że postąpił szczerzę, niż gdyby ob. 
ludnie składać miał m u  hołdy —

N iech wie naród , że  S łow ackiego nie u z ­
n a je  Kościół.

2 e  poeta ducha n ie m oże cieszyć się u z ­
naniem  K ościoła-trupa.

Ż e ten, co ducha budził, m usi być w ykli­
nany przez tych, co d u ch a  tru ją .

Że natchnien ie , wielkość, życie jest w strę t-  
tn ą  rzeczą dla dzisiejszego K ościoła.

W ięc co czynić w obec zakazu biskupa?
Czy czekać czasów lepszych, gdy  jak iś mniej

w zglę­
dam i —  po litycznym , ku ltura lnym , naukow ym ! , . . .  . -   . -
i ekonom icznym , zapoznanie się z d rogam i, k tó - : szc,ze r^’ arazieJ dyplom atyczny , zręczniejszy 
rem i kroczy iro z w ija s ię  polska myśl politycz- "  r'u'Q" '” u.
n a , uśw iadom ienie g łów nych  braków  i potrzeb 
polskiego życia narodow ego, wyjaśnienie i wy­
nalezien ie sposobów  zaradzen ia  tym p o trze ­
bom  i w  ogólności w ypracow anie dyrektyw y, 
k tó raby  m ogła pozyskać uznanie społeczeństw a 
polskiego 1 służyć mu niejako za  w skazów kę

w kaptow aniu opinji biskup, łaskaw ie zezwoli 
n a  złożenie prochów  wieszcza w W aw elsk ich  
podziem iach?

Czy podstępnie i chy trze  przem ycić tru m n ę 
piewcy wolności i p raw dy?

Czy żeb rać  w R zym ie,' w tym  Rzymie, skąd 
on  P olsce w ieszczył zgubę, o łaskaw e

w jego  ciężkiej walce o byt narodowy we wszy­
stk ich  dzieln icach  P o lsk i i na w ychodźtw ie.

N arody  nie posiadające niepodległości po li­
tycznej, pozbaw ione pom ocy 2e strony własnej 
m achiny  p ań s tw o w ej, czu ją potrzebę od cza­
su  do czasu tak iego  porozum ienia się m iędzy 
sobą przedstaw icieli różnych  stronnictw  i kie­
runków  myśli po litycznej, m ężów  zaufania, lu ­
dzi p racu jący ch  na po lach : społecznym , n a u ­
kow ym , politycznym  i przem ysłow ym , ludzi o- 
beznanych z poti zębam i n a ro d u  i gotow ych 
służyć m u sw*ą pracą, ra d ą  i dośw iadczeniem . c'° ia  p rzedm io tem  niechęci. 
O m aw ian ie  kw estji b ieżących w  p rasie  nie w y .‘ 
s ta rcza , bo p rasa , jakkolw iek pow o łana i upraw  - 
n iona do k ierow ania opinją publiczną, nie jest 
n igdy i n ie  m oże być ani tak  niezależną, ani

lickich  biskupów.
N a A7aw elu  go złóżmy, ow szem , n a  tym  

w zgórzu św iętym  narodowej wielkości i n a ro ­
dow ych pam iąleki Ale pod sklepieniem  nieba 
— nie w  m rokach  ciem nych lochów.

I z czasem , w m iarę  jak  będą przybyw ały 
zwłoki zasłużonych  ojczyźnie, g ró b  jego  stałby 
się początkiem  czcigodnej, świętej alei g robo ­
wej, alei sarkofagów , kry jących  pod cieniem  
jodeł, lip i sosen  n aro d o w e skarby  —  zwłoki 
w ielkich synów  naszej Polski.

I całe w zgórze W aw elskie w je d e n  wielki, 
czcigodny, w spaniały  zm ieniłoby się P an teon .

I nie żebranoby  w ów czas o żadne p ozw o­
lenie kardynalskie —

I paten tów  n a  wielkość nie w ydaw ałyby bi­
skupie urzędy. —

I o p raw o  uczczenia naszych wieszczów py- 
taćby  już nie trzeb a  było urzędników katolic­
kiego Kościoła-

I zgoda z kościołem , opatrzen ie sa k ra m e n ta ­
m i przestałoby być w arunkiem  n iezbędnym , 
by m ódz spocząć ta m — gdzie zasłużeni...

Z  KOŁA POLSKIEGO. Od czasu istn ien ia re  
p rezentacji polskiej w Izbach  petersbursk ich , 
jed en  p . Kc rw in-M ilew ski okazał ch a rak te r  
polityczny w ysokiej m iary , w ystępu jąc z R a ­
dy P aństw a, w tedy gdy zostało ogłoszone p r a ­
wo ogran iczen ia  ludności polskiej w praw ach 
w yborczych n a  L itw ie i R u s i— pow iada on w 
liście publicznym , „że pośw ięcając trzy la ta  m e­
go życia szczerem u rozw ażaniu  różnych spraw , 
dotyczących całego państw a rosyjskiego, przez 
cały te n  czas byłem osobą postronną, n a d u ­
żyw ającą wyrozumiałości słuchaczów ; nie zga­
dzam  się w ięc w  Izbie wyższej g rać ro lę konsula 
zagranicznego. P rzekonyw ając słow em  żywym i 
pisanym ludność polską m ojego k ra ju  o tym, 
że zasadnicza zm iana danych w arunków  nie 
jest przejściowym objawem roztargnien ia , sko­
ja rzonym  z po rażkam i, zam ętem  i głodem , j a ­
kie jednocześnie spadły n a  R osję, lecz że p o ­
winna być uw ażana za stały zw ro t ku bez­
stronnej polityce, w prow adzałem  ludność w 
błąd. T ak ie  zupełne rozbicie się mojej społe­
cznej i politycznej doktryny , nie pozw ala mi 
korzystać bez zgody m oich wyborców z p rze­
d łużenia m ojego m andatu*1.

T ak i poseł daje  dw ojaką pew ność: że nie 
dopuści się ar.i zdrady, ani m ałości. A to  je s t 
bardzo wiele. D odaje od siebie m iesięcznik 
„K ultu ra  P olska11 w odpow iedzi na list p o w y ż ­
szy.

NOW A FORMA RUSYFIKACJI. W ydział 
kółek rolniczych w  K rólestw ie urządził w o s­
ta tn ich  czasach kilkanaście kursów  ro lniczych 
dla włościan w  rozm aitych  okolicach k ra ju . 
K ursy cieszyły się wielkim w zięciem  w śród 
w łościan. G ubernatorzy  obecnie postanowili 
kursów  rolniczych użyć jako  środka rusyfika- 
cyjnego: rozpoczęli je  sam i organizow ać- Zwró 
cono się przedew szystk im  ku  C hełm szc/yźnie. 
G ubernato r lubelski M ienkin urządził kurs ta 
ki w Chełm ie, a  wykłady odbyw ają się n a tu ­
raln ie  po rosyjsku. O prócz tego podobne wy­
kłady urządzono  w ziemi siedleckiej.

F ak ty  te s tw ierdzają , że rząd rosyjski p rzy ­
chylił się do żądań  „russkich ludzi**, aby jed  
nocześnie z wyłączeniem Chełm szczyzny wszcząć 
w ytężoną akcję rusyfikacyjną.

ZALEW  NIEMIECKI. W  gubern iach  siedle 
ckiej i lubelskiej n iem cy osiedlili się tak  n ie­
m al licznie ja k  w płockiej. Napływowi n iem iec­
kiem u, sk ierow anem u przew ażnie ku wsi, sprzy­
ja ła  n izka stosunkow o w  tych s tro n ach  cena 
ziemi, uw aru n k o w an a ograniczonym  w spółza­
w odnictw em .

Niem cy skorzystali z ograniczeń w p ro w a­
dzonych po za u staw ą sposobem  a d m in is tra ­
cyjnym do działalności B anku na w schodzie 
gub. siedleckiej i lubelskiej i usadowili się tam , 
gdzie kato likom  w ejść nie pozw olono , w  trz y ­
nastu  gm inach  pow. chełm skiego stanow ią już 
oni od 11— 4 l°/g ludności, osiadłej m asą zw ar­
tą, wszelki żywioł w yłączającą.

O M AŁŻEŃSTW A MIESZANE. W  synodzie 
prąw osław nym  odbyła się n a ra d a  w  sp raw ie  
opracow anego przez m in isterstw o projektu  p ra ­
w a o m ałżeństw ach  m ieszanych. M etropolici 
W łodzim ierz i A ntonjusz oświadczyli się p rze­
ciwko jakim kolw iek ustępstw om  dla w ładzr 
świeckiej. C złonkow ie synodu z K rólestw a P o l­
skiego stw ierdzili, że m ałżeństw a m ieszane są 
nieuniknione i kościół mus* się z tym liczyć. Os­
tateczn ie synod postanow ił to le row ać m ałżeń ­
s tw a  m ieszane z w arunkiem , że p rzed  zaw ar­
ciem  m ałżeństw a obie s trony  podpiszą dekla 
rację , że dzieci, zrodzone z m ałżeństw  m ie

tak  że wyrzekał się jakiegokolw iek udziału w 
przedstaw icielstw ie politycznym , obecnie więc 
założenie powyższego tow arzystw a dow odzi, że 
chłop tam te jszy  zaczyna m yśleć o  sw ych in­
te re sach  sam odzieln ie .

SPRZED A W C ZY G Y . Jeden  za drugim  wiel­
kie m ajątk i przechodzą od polskich spadko­
bierców  w  rę c e  komisji kolonizacyjnej. O sta t­
nio, bardzo  n iedaw no hr. Eotulicki sp rzedał 
niby sw oje  K ruszew o , je d e n  z najw iększych  
i najpiękniejszych m ajątków  w  Poznańsk im  
p. S tef. G oetzendorf G rabow skiem u. Gdy ro­
zeszły się pogłoski, że p. G. je s t  tylko figu- 
ran te m , obaj uczestnicy tranzakc ji odpowie­
dzieli calem  szereg iem  oburzeń  i złożeniem  
w redakcjach  pism  dow odów  swej uczciw o­
śc i narodowej.

N iebaw em  jednak rzeczyw isty nabyw ca zo­
stał u jaw niony —  była nim  —  kom isja ko lo- 
nizaevjna. Hr. P o tu lick i nie był zm uszony do 
sprzedaży  koniecznością, ale zarobił na niej 
pół m iljona m arek.

P ra sa  obu rza  się na tak ie postępki, ogół 
p rzez  jakiś czas b yw a tem  poruszony, następnie 
wszystko milknie, a  liczba sprzedaw czyków  n a ­
rodow ych sta le  się pow iększa.

pehppyezsy.
O becnie n a  horyzon ie politycznym  E uropy  

zaczynają grom adzić się co raz  gęstsze ch m u ­
ry: naprężenie g recko -tu reck ie  w zrasta . D ono­
szą z S alon ik  że trzeci korpus arm ji tureckiej 
je s t już zupełnie gotów do czynnego w ystąpie­
nia przeciw  Grecji. A rtylerja p rzygotow ana 
je s t do w ym arszu.— Król grecki m iał się u d ać  
do P ary ża  ula p rzepro  a adzenia konferencji 
z m inistrem  P ichonem  i skłonienia dyplom a­
cji europejskiej do uw zględ aienia życzeń g re ­
ckich. Ja k  donoszą n iek tó re  p ism a, no ta czte­
rec h  m ocarstw  została już w ręczona Turcji. 
N ota uznaje zw ierzchność T urcji nad  K rę tą , 
żąda  jed n ak  dla K re ty  jaknajw yżsźej au to n o - 
mji. Z akończenie sp raw y  kretem kiej p rzew i­
dzieć trudno . G recja dąży nieopatrznie do 
s ta rc ia  zbrojnego, ufając w opiekę m ocarstw  
europejskich, tym czasem  wypadki doby o s ta t­
niej, dosta tecznie cbyba dowiodły, że żadnem u  
z państw  ufać nie m ożna, gdyż w ostatniej 
chw ili m ogą zm ienić politykę. Z resztą z o b e­
cnie odm łodzoną T urcją , m ającą  silną i d o ­
brze zorganizow aną arm ję , sp raw n o ść  k tórej 
niedaw no by ła dow iedziona, żadne z m ocarstw  
m ierzyć się zbytnio nie p o śp ie szy . N a to 
wszystko Grecja n ie  chce zw racać  uw agi i go* 
rączkow o przygotow uje się do  wojny. A rm ja g re ­
cka pom im o tego, że liczebnie je s t o wiele słabszą 
od tureckiej, n ie posiada również tej spraw ­
ności i po rząd k u , in tenden tu ra  jej jest w op ła­
kanym  stanie. Żołnierza greckiego nie ożyw ia 
duch  jego bohatersk ich  przedków , a  dw ana­
ście la t tem u dow iodł on, że z po la  w alki u -  
ciekać tylko skutecznie po trafi.

W  P ersji w re  w dalszym  ciągu, p raw ie  co 
dnia odbyw ają się potyczki rew olucjon istów  
z kozakam i szacha. —  Odbyły się w ybory 
do medżylisu czyli p a rlam en tu , wynik ta k o ­
wych do tychczas nie jest jeszcze w iadom y. 
Z 300  tysięcy wyborców  stanęło  do w yboru  
zaledwo 2 500 . Z tego trzeb a  wywnioskować, 
że ludność je st zm ęczona ogrom nie zam iesz­
kam i i p ragn ie  obecnie tylko spokoju.

Y)roijikjci ^sagpeurjic^rjer.

u s tę ­
pstw a dla n iedość w tym  w ypadku satelick ich  ’ szanych, b ęd ą  wychowyw a n e  w religji p raw o -
Polaków ? 1-------- ’

I stać  przed progiem  W aw elu ze zwłoka­
mi dum nego poety , czekając n a  przychy lny  
znak zakrystjana?

Kościół, jeśli kiedykolw iek zgodzi się n a  o d ­
dan ie  tej najwyższej czci S łow ackiem u, u cz y ­
ni to  zaw sze w  drodze ustępstw* tylko, z n ie ­
chęcią, z łaski, z dyplom acji.

T ru m n a w ieszcza w W aw elskich podzie­
m iach będzie zaw sze dla przedstaw icie li koś-

S łow acki w katedrze W aw elskiej, w kato li- 
ckiej, krakow skiej katedrze— będzie zaw sze in

sławnej.

Z ZABORU PRU SK IEG O . W  P oznan iu  o -  
becn ie  zorganizowało się stronn ic tw o  pod na- 
zw ą „Polskie T ow arzystw o D em okratyczne1* 
z dążnością przew ażnie ludow ą. T rzeba zaz­
naczyć że chłop poznański pod względem  ku l­
tu ralnym  stoi wysoko. Od niem ców przysw oił 
sobie wiele udoskonalonych  sposobów  życia i 
p racy , w sw obodzie konstytucyjnej n ab ra ł p e ­
w nej rzutkości, a w ciężkiej walce narodow ej 
zahartow ał sw oją  energję. Z chłopem  p o zn a ń ­
skim  nie może się m ierzyć pod żadnym  w zglę­
dem  an i galicyjsk', ani z K rólestw a.. —- „ - j j - ,      Pom im o

t truzem  tylko, z łaski, z przvm usu puszczonym , tego lud poznański, pozostaw ał ciągle pod 
i z konieczności to le row anym . 'w pływ em  i kom endą duchow ieństw a i szlachty,

ANGLJA.
Teror H indusów. Londyn pozostaje pod w ra ­
żeniem  niezwykłego zam achu. W  klubie indyj­
skim  odbyw ała się zabaw a w ieczorna. W e f ra ­
m udze okna stali; W illiam W ilie, szef sekcji 
w indyjskim  urzędzie i lekarz nazw iskiem  Lal- 
d a ta  z pochodzenia H indus. Nagle przystąpił 
do nich m iody studen t nazw iskiem  G hinagri 
z Indji, kilku strzałam i z rew olw eru  obydw óch 
położył trupem , a  potem  sk ierow ał b ro ń  p rze  ­
ciw  sobie. Zdołano jednak  sam obójstw u  p rze ­
szkodzić i przy trzym ać go. G hinagri n a  w szy­
stkie py tan ia  o m otyw a zbrodni odpow iada 
milczeniem . S tw ierdzono, że należy on do ta j­
nego zw iązku, który za pom ocą te ro ru  wy­
sw obodzić chce  Indje z pod panow ania  an ­
gielskiego. Jest to  niezwykły wypadek po litycz­
nego m orderstw a w Anglji i tem  w iększe w y­
w ołuje w rażenie.

Program lorda Beresforda. A dm irał lord  B e- 
resford  wygłosił w City m ow ę, w której p rze d ­
stawił p lan  budow y floty, w edług  k tó rego  d j .  
jesieni 1914 r. pow inno  być w ybudow anych, 
1 0  D readnaughtów , 6 0  krążowników, 52 kontr- 
to rpedow ce i 4 doki, kosztem  5 5 —6 0  m iljo- 
nów  funtów  sterlingów . W  m ow ie oświadczył,, 
że w edle m ożności będzie un ikał wszystkiego,, 
co mogłoby drażn ić N iem ców , ale m usi w spom ­
n ieć  o N iem cach, chcąc porów nać siły A n­
glji z innem i państw am i. Polityka Niemiec-, 
w yw ołała w Anglji pow ażne obaw y, ponieważ, 
wszyscy się py ta ją , do  czego Niem cy zm ierza­
ją . U bolew ać tylko należy, że A nglja sam a  
się upokarza, p rosząc Niem cy, ażeby zan iecha­
ły dalszej budow y okrętów .

S tra jk  800.000 gó rn ików . N arodow a fede­
rac ja  angielskich górników  odbyła w Londy­
nie walną konferencję, w końcu której u c h w a ­
liła: „pop rzeć w alijsk ich  górników  w ich za-.



targu, przez, jeśli potrzeba, og łoszen ie  p o w ­
szech n ego  zastoju*'. W alijscy  górn icy, w  licz ­
bie około 1 6 0 .0 0 0 ,  strajkują od 1 zm ., w któ­
rym  to dniu nastąpiło  za sto sow an ie  przez  
w łaścic ie li kopalń w ęgla n ow ej ustaw y górn i­
czej. U staw a ta pozw ala  m iędzy innem i za ­
c iągać  do pracy pod z iem ią  tak zw, podw ój­
n e  grom ady —  jedne rob iące w ęg ie l, a  dru­
g ie  zap row ad zające potrzebne podpory sk le­
pień  i t. d. W alijscy górnicy zm iany tej w zbra­
niają się przyjąć, chcąc, ab y  tak jak d o tych ­
czas, jedne i te sam e grom ady zajm owały się  
w szystkim i robotam i w kopalniach. Z ap ro w a ­
dzen ie podw ójnych  grom ad grozi obn iżen iem  
zarobku, a  n ie  je s t  p od yk tow an e rzeczy w istą  
potrzebą

Jeżeli w  W alji n ie nastąpi jakaś ugoda, to 
strajk p o w szech n y  w  Anglji obejm ie z górą  
8 0 0 .0 0 0  robotn ików , a cena w ęg la  p ow ięk szy  
s ię  tak, że  n ajw ięcej ucierpią klasy śred n ie  i 
n iższe . P oza tem  grozi zastój w fabrykach, 
zw łaszcza  w wielkich w arstatach  arsen ałow ych , 
oraz w  ruchu okrętow ym . A nglja p otrzeb u je  
około 4  m iljonów  ton w ęg la  tygod n iow o, z 
tych W alja dostarcza pół m iljona ton, lecz  
w iadom o, iż walijski w ęg ie l praw ie w yłącznie  
je s t  używany przez an g ie lsk ą  m arynarkę w o ­
jenną. Dzienniki londyńskie piszą, iż ca ły  o -  
b ecn y  zap as w ęg la  dla całej Anglji w yn osi 
za led w ie  3  m iljony ton. Jeśli w ię c  ugoda m ię­
dzy  w łaścicielam i kopalń walijskich a górnika­
m i n ie  nastąpi, sytuacja będzie  bardzo groźna'.

STANY ZJEDNOCZONE.
D nia 19 czerw ca w  m ieście U ly sses  w sta ­

n ie  N eb rask a  m iały m ie jsce  w ielkie zabu rze­
n ia  na tle religijnym - B iskup katolicki B on a-  
cu m , przybył tu  w  celu  usunięcia  p o w szech ­
n ie  łu b ian ego  i szan ow an ego  proboszcza ks. 
Murphy. L udność postanow iła stan ąć w  obro­
n ie  sw eg o  proboszcza. S tarcie  pom iędzy b i­
sku pem  i dw om a przybyłym i z  nim  księżm i, 
oraz lu dnością  przybraro g w a łto w n y  charakter. 
B iskupa w yp ęd zon o  z m iasta i zapow iedziano  
m u, by n ieśm iał w ięcej p ok azyw ać się  gdyż  
w  przeciw nym  razie grozi mu śm ierć. Biskup  
najął pow óz i w yjechał, lecz  kilku ob yw ateli 
na autom obilu  dopędziło  g o  za m iastem  i o d e ­
brało m u pow óz, tak że  m usiał on uciekać p ie  
ch otą .

Pism a an gielsk ie  szeroko rozpisują się  o 
tym  skandalu, jaki wywołało n ietak tow ne i n ie ­
sp raw ied liw e postępow anie b iskupa. P ism a  te  
zaznaczają , że podobne skandale n ie zachodzą  
w  żadnem  innem  w yznaniu  w S tan ach  Z je­
d n oczon ych .

ESPERANTO. Język międzynarodo­
wy „Esperanto *, który w Europie po­
siada już znaczną ilość zwolenników, 
obecnie zyskuje coraz większe uznanie- 
i w Brazylji.

W Rio de Janeiro i Nicteroy odbyło 
się kilka zebrań esperantystów, na któ­
rych mowy i deklamacje odbywały się 
po esperancku. Dnia 13 czerwca od­
była się w szkole Senador Correa w Rio, 
konferencja w kwestji tego języka, na 
której urządzona była niewielka wysta­
wa rozmaitych dzieł literackich druko­
wanych w języku esperanckim w Paryżu.

W Guaratiugueta w szkole normalnej 
został otwarty kurs nauki języka espe­
ranto.

Znany esperantysta dr. J. Keating mie­
szkający w Campinas w st. S. Paulo, 
wyjechał do Hiszpanji na kongres w Bar­
celonie, jako przedstawiciel esperanty­
stów brazylijskich.

gatów dla porozumienia się z dyrekcją 
kolonji. Widząc zaś wzburzenie wśród 
kolonistów, którzy nie chcieli przychy­
lić się do jego propozycji, dr. Ramos 
wezwał mieszkających w sąsiedztwie bra- 
zyljan, którzy pomogli do rozbrojeniam m ,  -  "  O -------*  i  U  l i l i i  )  V

niektórych kolonistów, reszta zaś cof-[z pod Lapy 
neła sie do domu Michała Nowackim™

wygrywających. W loterji i zabawie bra­
ło udział około 500 osób płci obojga. 
Przybyli koloniści nawet z dalszych ko­
lonji jak: Thomas Coelho, Guajuwira, 
Ipiranga, Kampesta, Costeira, Crystyna 
i paru innych, niektórzy przyjechali aż

yoXIKA,
PREZYDENTURA REPUBLIKI nie prze- 

staje zaogniać umysły polityków; z ka­
żdym dniem nadchodzą coraz to nowe 
wieści, świadczące o wzmagającej się 
walce przedwyborczej, przyczyna nieoby- 
wa się nawet bez starć krwawych.

Obecnie ttlegramy z Bahii donoszą, 
że prezydent tamtejszy zaczął prześla­
dować zwolenników marszałka Herme­
sa; wynikły z tego powodu zaburzenia, 
przyczym zraniono 8 osób.

Również donoszą z Rio jakoby dr. 
Nilo Peęanha obecny wiceprezydent re­
publiki, ma zamiar postawić swoją kan­
dydaturę na prezydenta i w tym celu 
od dnia 31 Sierpnia przestanie sprawo­
wać rządy krajem.

Jako jednego z kandydatów opozy­
cji na prezydenta republik i wskazują 
także dr. Assiz Brasil.

WYSTAWA HYGJENICZNA. Dnia 1 
b. m. została otwarta w Rio de Janei­
ro międzynarodowa wystawa hygjenicz- 
na, na którą wiele firm zagranicznych 
nadesłało swoje wyroby.

Jednocześnie z wystawą hygjeniczną 
został otwarty kongres medyczny, w któ­
rym bierze udział znaczna ilość leka­
rzy przybyłych z zagranicy, tudzieżprzed- 
stawiciele medycyny ze wszystkich sta­
nów Brazylji.

Wystawa hygjeniczną obfituje w wiel­
ką ilość przyrządów i instrumentów le­
karskich jak również w znaczną ilość 
rozmaitych środków leczniczych.

Dnia 2 b. m. na placu wystawowym 
wśród licznie zgromadzonej publiczności, 
kilku znanych awanturników wywołało 
zaburzenie. Publiczność uciekając w po­
płoch stratowała kilkoro kobiet i dzie­
ci. Paru mężczyzn zostało zranionych 
w bójce. Przybyła policja z trudnością 
zdołała zaprowadzić porządek. Kilka­
naście osób zostało aresztowanych.

SZKARLATYNA. Donoszą z Lapy o 
pojawiającej się tam od czasu do cza­
su szkarlatynie. W ubiegłym tygodniu 
zaszło kilka wypadków zachorowania. 
Mieszkańcy dopominają się odpowied 
nich zarządzeń zaradczych przeciw epi- 
demji.

OSPA. W okolicy linji kolejowej S. 
Paulo-Rio Grande w głębi kraju zda­
rzają się coraz częstsze wypadki Ospy. 
Mieszkańcy tych okolic pozbawieni są 
jakichkolwiek środków leczniczych i znaj­
dują się w ciągłym strachu przed tą 
groźną epidemją.

KOLEJE ŻELAZNE. Według obliczeń 
statystycznych od roku 1883 do 1908 
wybudowano linji kolejowej w naszym 
stanie 1028 kilom. 122 metry. Przecięt­
nie co roku budowano 4 l  kilom. 124 
metry. — Pierwszy pociąg w Paranie 
zaczął kursować dn. 17 Listopada 1885 
roku pomiędzy Morretes i Paranagua 
na przestrzeni 40 kilometrów. Następnie 
5 Lutego tegoż roku przyszedł pierw­
szy raz pociąg z Paranagua do Kury- 
tyby. — Sześć lat później w roku 1891 
otwarły został ruch kolejowy pomiędzy 
Kurytybą i Lapą na przestrzeń 101 kil. 
przez Guajuwirę, Balsa Nowę i Serrinję. 
W roku 1892 wybudowano kolej po­
między Morretes i Antoniną i tegoż ro­
ku wybudowano z Serrinha do Restin- 
ga-Secca. 13 Maja 1893 r. zaczęły kur­
sować pociągi z Restinga-Secca do Pal- 
meiry, a roku 1894, 2 Marca otwarto 
ruch pomiędzy Palmeirą i Ponta Gros- 
są. 1 Grudnia 1885 roku otwarto ko­
munikację z Rio Negro. Następnie w 
l ł  93 r. rozpoczęto budowę linji S. Pau­
lo-Rio Grande do Sul, która obecnie 
liczy długości 568 kil. 126 metr. O ile 
prace przy budowie powyższej linji bę­
dą trwały regularnie, spodziewane jest 
w następnym roku otwarcie komunika­
cji kolejowej pomiędzy Rio Grande do 
Sul i Sao Paulo przez nasz stan. Obe­
cnie buduje się jeszcze nowa linja zwa­
na „Norte do Parana11, która przetnie 
północną część naszego stanu, został 
juz otwarty ruch na tej linji pomiędzy 
Kurytybą i stacją Rio Branco (Roęinha) 
na przestrzeni 43 kilometrów. Z wymie­
nionych szczegółów widzimy, że rozwój 
komunikacji kolejowej w Paranie, wzra­
sta w ostatnich czasach stosunkowo bar­
dzo szybko.

nęła się do domu Michała Nowackiego, 
przewodniczącego, niedawno tam zało­
żonego T-wa. rolniczego.

Następnie wieczorem przyszedł do 
biura w stanie nietrzeźwym niejaki Ka­
zimierz Grodkowski, żądając tak zwane­
go „Vale“ czyli kwitu wydawanego przez 
administrację robotnikom, a które mu 
się me należał, i zelżył członków ad­
ministracji. Później, wyszedłszy z biu­
ra, napadł w towarzystwie jeszcze dwóch 
kolonistów, głównego dozorcę robót i 
zbił go. Z tego powodu dr. Ramos za­
wiadomił dyrektora kolonji dr. Beltrao 
i zażądał ochrony policyjnej, w odpo­
wiedzi na to przybył z Gonęalves Ju­
nior oddział policji i rozpoczął śledzt­
wo w celu wykrycia burzycieli.

Obecnie stale będzie przebywał na 
kolonji silny oddział policji dla zape­
wnienia spokoju członkom administracji. 
Od czasu przybycia policji na kolonji 
Panuje zupełny spokój11.

Tyle podaje wspomniany dziennik.
My ze swej stronu musimy nadmie­

nić, że w jednym z poprzednich nume­
rów, pisząc o kolonji „Xavier da Silva“ 
opieraliśmy się na wiadomościach po­
danych nam przez p Józefa Kwaśniew- 
skiego, jednego z tamtejszych kolonis­
tów, który na poparcie swych twierdzeń 
Przedstawił nam napisaną skargę do 
konsula austryjackiego na zarząd kolo­
nji, a podpisaną przez 150 kolonistów, 
i szczegółów na których można było-

Po ukończeniu loterji został wygłoszo­
ny przez p. Juljana Wasilewskiego odczyt
0 walce polaków z uciskiem pod trze­
ma zaborami i ich sile odpornej. Na­
stępnie p. M. Sekuła odczytał sprawo­
zdanie z loterji, która dała zysku214$.
1 wypowiedział krótką i porywającą prze­
mowę, w której zwrócił uwagę, że obe­
cnie już i dzieci rozumieją potrzebę 
oświaty, o czym świadczy stosunkowo 
znaczna ilość fantów przez dzieci ofia­
rowanych, następnie zachęcał aby i na­
dal pamiętano o szkole polskiej i pol­
skich towarzystwach, a wtedy wytwo­
rzymy siłę z którą obconarodowcy będą 
musieli się liczyć; na zakończenie podzię­
kował w imieniu zarządu T-wa. wszyst­
kim uczestnikom.

Następnie zostały demonstrowane za 
pomocą latarni magicznej obrazy treś­
ci historycznej, do których dawał kró­
tkie wyjaśnienia p. Wasilewski.

Na zakończenie rozpoczęła się ocho­
cza zabawa taneczna, przyczem bawio­
no się przykładnie, ochoczo, widać było 
zadowolenie na twarzach obecnych, co 
zresztą wyrażano głośno, chwaląc treść 
odczytu, a szczególniej wzbudziła zach­
wyt w niektórych latarnia magiczna. 
Prezes T-wa „Wzajemnej Oświaty11 na 
Guajuvirze obecny na zabawie i paru 
innych zwrócili się do członków zarzą­
du T-wa Szkoły Ludowej z prośbą o 
urządzenie odczytu z latarnią magiczną 
w następną niedzielę na Guajuvirze, pod­
czas mającej się tara odbyć zabawy, co

Ogłoszenia.
Za dział ten  R edakcja  n ie  od pow iada.

RIO DE JANEIRO. Wkrótce zostaną 
rozpoczęte roboty przy wznoszeniu for­
tyfikacji nad granicą stanu Matto Gros­
so i przy budowie nowej linji kolejo­
wej na granicy tegoż stanu.

KOLONJA XAVIER DĄ SILVA. Dzien­
nik brazylijski wychodzący w Kurytybie 
„Diario da Tarde“ w ubiegłym tygodniu 
umieścił następującą wiadomość: „Dnia 
4 z. m. w niedzielę około 30 koloni­
stów polaków uzbrojonych kijami, przy­
szło do biura administracji kolonji i za­
częli domagać się w sposób brutalny, 
wznowienia wydawania zapomóg naży­
cie, które stosownie do ustawy koloni- 
zacyjnej zostały przerwane. Żądanie zaś 
swoje motywowali tem, że podług wia­
domości podanej przez jedno z pism 
polskich w Kurytybie, holendrzy na ko­
lonji Gonęalyes Junior zapomogi w dal­
szym ciągu dostali. Wice-dyrektor dr. 
Oskar Ramos zaznaczywszy, że wiado­
mość tycząca holendrów nie jest praw­
dziwą, zaproponował zebranym, aby 
wybrali z pomiędzy siebie kilku dele-

by oprzeć prawdziwość wiadomości po- ----- —   - -
danych przez „Diario“ nie d o s trz e g liśm y /o b ie c a n o  uskutecznić.

Wiadomość tę dajemy dosłownie by 
publiczność polska wiedziała w jaki spo­
sób oświetlają zajścia na kolcnjach na­
wet niezależne i rzekomo postępowe 
dzienniki brazylijskie.

Brak nam wiadomości z kolonji bez 
pośrednio by sąd o tej sprawie wydać.
Wiemy tylko, że stosownie do obietni­
cy głównego inspektora kolonij w Kury­
tybie zapomogi miały być i nadal wy­
dawane, a pan Ramos za gorliwość 
zbytnią i nietaktowne obchodzenie się 
z kolonistami miał być z kolonji usu­
nięty. Skończyło się widocznie na obie­
cankach, nie dziwimy się też wcale, że 
koloniści uciekaja się w tym wypadku 
do ostatniego argumentu t. j. kija.

P A T E N T E  C O M M E R C I A L .
USTĘPSTWO RZĄDU. Donosiliśmy 

kilkakrotnie o walce, którą związek kup­
ców parańgkjęk prowadzi z rządem 
w sprawie zniesienia podatku p. t. „Pa- 
tente Commercial11 jako sprzecznego z 
konstytucją. p rzed paru tygodniami rząd 
zmzyl taksę do 10, 20 i J00 reis od 
kila stosownie do trzech klas, na któ­
re podzielono towary, teraz w dalszym 
ciągu na ataki energiczne ze strony 
Associaęao Commercial do Parana, rząd 
ponownie zniżył taksę do 10, 15 i 60 
reis za kilo.

PRZYPOMINAMY wszystkim immi-
grantom że stosownie do ustawy kolo- 
nizacyjnej, immigranci przybyli na swój 
koszt, mają prawo upominać się u rzą­
du o zwrot kosztów, nie później jak w 
ciągu dwóch lat po przybyciu do Bra- 
zylji.

SAMOBÓJSTWO. Dn. 3 b. m. o godz. 
U  z rana na ulicy Misericordia w po­
bliżu szpitala, odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru niemiec Jorge 
Birkenfeld.

T-WO. SZKOŁY LUDOWEJ W BRA- 
ZYLJI. Dnia 1. b. m. w lokalu szkol­
ny na Karnpinie, odbył się odczyt z la­
tarnią magiczną i loterja fantowa na 
korzyść T-wa. połączona z zabawą. Lo­
terja rozpoczęła się o godzinie 2-ej po 
południu, bilety zostały rozkupione w 
przeciągu paru godzin i wszystkie fan­
ty rozegrane. Kilkanaście fantów zosta­
ło z powrotem ofiarowane T-wu. przez

Kawa Santa Kosa
Specjalnie do używania w domach 

prywatnych i pierwszorzędnych hotelach.
K aw a ta nietylko jest produktem  czystym  

bez w szelk ich  d om ieszek , le cz  i p aloną jest  
sp osob em  sp ecja ln ym , z  teg o  pow odu  n ie m a  
równej sob ie  p od  w zględem  jakości.
Palona i mielona przez

J A N A  D A  C U N H A  V IA N N A  
K aw a ta  została nagrodzona m edalem  srebr­
nym  na w ystaw ie w  R io d e  Jan eiro  w r. 19G8

*
Z aw iadam iam  pr2y  niniejszym  m oją liczną  

klientelę, a  szczegó ln ie  kulonje polsk ie, że  p .  
F ranciszek  K czonow ski już od p ew n eg o  cza ­
su  zaprzestał dostarczeń  k lijentom  k aw ę z mej 
fabryki „SA N T A  R 0 S A “ . P odaję to do o gó l­
nej w iadom ości, aby uniknąó m ożliw ych  n ie­
porozum ień.

Kawę „S an ta  R osa“ dostarczają z u p o w a ż­
n ienia m ego p.p. E dw ard K ornel, Józef B io lł 
i Jan dos Santos.

K urityba 2 9  lipca  1 9 0 9  r.
Jan  d e C unha V ianna.

D nia 8  Sierpnia, b. r. odbędzie się  na G uajuvirze 
zab aw a  tan eczn a  połączona z loterją fantow ą, na  
k orzyść naszego  T ow . „W spólnej Oświaty", 
również zysk  będzie  użyty  na zaopatrzenie n a ­
szej szkoły w  p otrzebne podręczn ik i, m ap y ł 
t. p. przedm ioty. Prosim y zatym  Rodaków' o  
poparcie n as sw o im  udziałem  w  zabaw ie lub  
też nadesłan iem  fan tów , czym  przyczynią się  
do rozwoju n aszego  tow arzystw a.

D onosim y ró w n ież , ż e  oprócz szkoły  c o ­
dziennej zorgan izow aną zosta ła  szkoła  n ie ­
dzielna, d la d z ia tw y  p łci ob ojga .

Prezes— Józef Trybek.

Zakład szewcki pod firmą 

ŻUBIŃSKI I BANACH

W P O N T A  G R O S S A

P otrzeb uje się 2 czeladn ik ów  szew ck ich , je­
dn ego  dobrego, na m ęsk ą, p asow ą  robotę p ła­
ci się  7 .5 0 0  od pary, a  drugi m oże być n a  
2 i 3  num er roboty, a  n aw et m oże robić na  
dniówkę, płaci się 4$G 00 dziennie, robota  sta­
ła.

Z łgaszać  się pod p ow yższą  firmą.



CASA CRYSTAL
W e n d l e r ,  S e l i n e i d l e i *  i  S ' f e a *  

Kurityba, ul, 15 de BTovembro 64, Skrzynka poczt. 100

Paulo Hauer & S-ka.
Plac Tiradentes Kurytyba

Największy skład miejscowy maszyn rolniczych i narzędzi 

Polecamy wprowadzone przez nas słynne pługi amerykańskie , ,C  O L O N 0 “  0  0 , a także pługi żelazne wszelkich innych systemów.

SIECZKARNIE, MŁÓCARN1E DO KUKURUDZY I T. D.

Każdemu z naszych Szanownych Klijenlów dajemy 'gwarancję, że przy nabywania naszych artykułów, otrzymuje je na najdogodniejszych warunkach, 

i zwracamy specjalnie uwagę publiczności, że PŁUGI, KTÓRE NIE NOSZĄ MARKI „COLONO“ 0 0 , są towarem małej wartości.

sem

Koninklijke H ollandsche Lloyd 

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I
N ow e towarzystwo okrętowe holenderskie subw encjonow ane przez 

rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

Hollandia —  31 Lipca

Wspaniały statek holenderski

9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
28 Lipca.________

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują w ino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów  
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, w odę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2 -ch  i 4-ch  łóżkach.

CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA:
Do Lizbony i Leixoes — Rs. 80$000
Do Vigo —  —  —  Rs. fiOSOOO Wkluczaj-ąc <opłatQ na
Do Dunkierki —  —  R3. 100$000 rzecz rzfi(ju
Do Amsterdamu —  Rs. 100$000

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  130$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos—Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Velo &. Matteucci— Kur/tyba, ul. Marechal Deodoro 32

Handel hurtowy win

Interesh komisowe i składowe

i kupno na rachunęk własny.

AuetelFos I,Li?ir)<2[0

Ul. 15 de Novembro No. 84 Curityba.

W yłączni importerzy słynnych win Por­

to marki ,.M0SQUETEIROS“ i „PORTO 

HEROIGO'1 i wina , .Villa Fria“ .

Stale na składzie: cukier, ryż, wódka, 
H  kawa, w ina m iejscowe, proch .JJfarby, kon- 

| |  serw y, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo- 

ne i w szelkie artykuły „seccos e  m olha- 
dos“ .

I I  SPRZEDAŻ HURTOWA
< i

S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

Fabryki St. Majewskiego

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !  p

Do nabyciaw Księgarni Polskiej. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna
| |

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, 

nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MAJE- | |
•L v

WSKIEGO, gdyż są one od wszys- g  

tkich tańsze i lepsze. £>

U
■••1

^  P O P I  E R A  J C I E  

P R Z E M Y S Ł

CENY NAJNIŻSZE.I ^  P O L S K I  H | |

P O P I E R A  J C I E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

I

1
A:
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i
Sklep Polski 

POD
Białym Orłem

w  m ie ś c ie  Rio G rande do Sul ^ 1 “ “
warzystwa „Białego Orła“ , naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej.

Niżej podpisany ma zaśzczyt polecić bzanownym  Rodakom  swój św ieżo za­
łożony sklep, w którym dostać m ożna wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, alum , peixerei, ozory w ołowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w  gospodarstwie domowym  
potrzebować można.

W łaściciel nie zam ierza ciągnąć wielkich zysków  ze swego sklepu, ale prag­
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj­
nowanego zdrowia w  inny sposob zdobyć już nie może! D latego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli k>edykol- 
wiek inne wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skrom nych, ale czystych i wygodnych

w
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Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 
porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE BĘDĄ NA- 

o  LEŻYCIE OCENIONE.
WSZYSTKIE TOWARY,K TÓ RE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 

SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMYTYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

Stale na składzie: maszyny do szycia, pługi, łopaty, siekiery, na 
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy — Lakiery — Broń.
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R O K  1 8 0 9
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A  Z E P O K I  N A P O L E O Ń S K I E J

Bardziej się temu potomne wieki 
dziwować, aniżeli wierzyć będą... 

A . Chryz. ZcAuski biskup.

I.

Hucznie powitała W arszawa rok nowy 1809. Jesz­
cze w Grudniu zjazd a  rozgwar był taki, jakiego nie 
pam iętano od czasów Sejmu czteroletniego. Przy­
bycie pary królewskiej, a za niem pierwsze posiedze­
nie senatu Księstwa W arszawskiego, dalej wojskowe 
parady, prezentacje, szukanie u nowego dworu wzglę­
dów, łask, wpływów, grom adziło rozproszone rody 
wielkopańskie, ściągało szlachtę, a niekiedy wypędza­
ło z zaścianków i tych co lat z górą dziesiątka w do- 
mowem zaciszu szukali zapom nienia przebytych burz. 
Czasem miłościwy odzew powoływał znów do pracy 
publicznej dawnego m ęża— czasem z za mórz przy­
bywał człek posiwiały, legitymował się imieniem, k tó ­
re poczytowano za umarłe i do pracy się garnął.

A pracy tej było co nie miara. Nowy król, n o ­
wa konstytucja, nowy rzeczy porządek, a tu znów i 
pruskie „Rechty“ i pruskie nakazy i bajońskie sumy! 
Ba, nadto na każdym kroku resztki „wolumina legum“, 
ówdzie wspomnienia ostatniej konstytucji a głębiej 
szukając, echa trybunalskich sporów, konfederackich 
sądów, kondem natek i zajazdów.

Lecz nie dość tego chaosu, nie dość powodzi 
niezałatwionych krzywd, nie dość pustego skarbu, 
ciężarów na wysłane pułki do wielkiej armji, nie

bal dla dzieci; nawet Aleksandrowa Potocka urządzą- 
dziła zebranie w Willanowie, wskrzeszając plotki o 
swem przysłowiowem skąpstwie. Nadto mniejsze „re- 
uniony“, przedstawienia, a podwieczórKi, gromadziły 
co dnia niedobitki dawnej „society11, która tak się 
troszczyła o powszechną zabawę, że nawet garni­
zonowi warszawskiemu sprawiała widowiska na Sol­
cu. Wielkie przyjęcie pod „B lachą11 i ostatni wto­
rek u króla, miały być przejściem do zebrań wiel­
kopostnych.

3d czasu do czasu obwieszczano Warszawie wia­
domości o tryumfach wielkiej armji za Pirenejami, 
niekiedy przez kancelarję rezydenta francuskiego nad­
chodziły niewyraźnie kreślone listy, które częściej 
niosły żałobę, niż radość, które na swych pożółkłych 
a zam azanych napoły kartkach, nosiły ślady dra­
matu.

Niekiedy z Paryża nadchodziły wieści o zawie­
szonych u dworu cesarskiego rodakach, niekiedy nie­
jasne pogłoski o knowaniach wiedeńskich.

Tu i ówdzie przebąkiwano o możliwości wojny 
z Austrją, co zresztą nietylko nie budziło niepokoju, 
lecz raczej napełniało otuchą. Księztwo rozumiało, że. 
przyszłość jego leży w wojnie, a  tej przecież nie trze­
ba się było obawiać tam, gdzie orły Bonapartego 
stawały na czele. Wojna zdawała się być błizką, lecz 
przecież nie tak, aby ju ż  do niej sposobić się nale­
żało. Zresztą i to, co się robiło, było ponad siły i 
możność pustkam i świecących kas.

• wyniszczenia przechodami wojsk —  poza tern I Oficerowie inżynierji .Bontemps, Pelletier i Mallet 
y jeszcze i memoc. (przysłani przez sztab francuski, pracowali bez wyt-

Niemoć, która poczęte w Tylźy dziecię nazwać, . * * * n a z i w a o
właściwie nie zezwoliła, która, oddawszy je najlepsze­
mu z najsłabszych monarchów, uczyniła zależnem od 
każdego pióropusza francuskiego, od każdego skrzy­
wienia się narzuconego rezydenta, —  która chciała 
w niem mieć zbiorowisko rekruta, a udarem niała za­
pały wojskowe, ludności. Tej ostatniej wolno było 
ginąć w Hiszpanji, walczyć w czworobokach napo­
leońskich, byle nie myśleć o wzmocnieniu strażnicy 
w granicach nowej ojczyzny.

Księstwo Warszawskie! —  Państewko wykrojo­
ne na  miarę bezkształtnego karła. Pozbawione w za­
łożeniu swem węzłów historycznych z przeszłością, 
geograficznie już w poczęciu skazane na zagładę. 
Aby mu zaś krótki żywot osłodzić, rzucono kilka fra­
zesów, rozbudzono i tak już tlejące nadzieje.

I w maleńkie księstewko duch wstąpił. I mó-

chnienia. Dąbrowski, Zajączek, mimo niechęci do księ
cia Jozefa za wydarcie każdem u z nich naczelnego 
dowództwa, rozwijali energję, młodemu żołnierzowi 
wdrażali karność i, przy pomocy dawnych oficerów 
legji włoskiej, zaprawiali go do hartu, odwagi i wy­
trwałości.

Gdy tym sam ym  życiem oddychała W arszawa 
wraz ze swoim dziedzictwem, Galicja była jakby ob­
umarła. Do niej ledwie niejasne echa dochodziły o 
tem, co się w jej dawnem sercu dzieje.

Szczelnie obstawiono granice, stalowe rządy aii- 
stryjacluch urzędników skazywały ją  n a  osłupiałą bez­
silność. Niby gałąź od potężnego pnia odcięta, choć 
sięgała jego konarów rozrąbanym  rdzeniem, więdła 
usychała w co wątlejszych pędach. Jeszcze’ gdy pod 
Pułtuskiem huczały arm aty, a Iława krwią spływała 
1 w Galicji odzywały się spazmy, setki ludzii , . . .  1 j, w" '  * Luu- i w uuzywaiy się spazmy, seiKl udri nrrrv

wił don. „ys jest niewzruszonem undam entem , n a 'w ały  cichaczem z pod strzech rodzinnych i no^raża-
ktorym  wielki zdobywca odbuduje w grUzy zapadłą ły ich w odmętach dziejowego potopu. A potvm znów 
Potęgę. Tyś test tv ko zarzewiem swej p rz y s z W ; J1 .łai« J ^ .p o tym znowPotęgę. Tyś jest tylko zarzewiem swej przyszłości, bo 
jak  dawnie j lata całe cię trawiły, tak teraz lata wskrze­
szać powoli będą.

I wrzała praca, praca, gorączkowa, pełna po­
święcenia, szam ocząca się z przeciwnościami, chło­
nąca niezliczoną ilość ofiar.

W arszawa rozglądała się z początku ze sm ut­
kiem po swem ubożuchnem gospodarstwie. Dręczyło 

że ledwie o pół mili za Pragą, stały widety au- 
stryackich celników. Mimo to z pogodą na czole, 
2 wiarą ju tra  na ustach, zaprowadziła ład, a o za­
pewnienie politycznego bytu się troszczyła.

Gdy w Radzie Stanu chmury jeszcze nie zapo­
wiadały dni jaśniejszych, gdy naczelnicy rządu zma-
Eali cirv r»   i in-ż n kilka

nastało odrętwienie
W tylżyckim traktacie zapomniano o niej, a ra ­

czej pam iętano tylko o neutralności Austrji.
1 oto tej połaci ziemi wolno było radować się, 

że już po za kordonem granicznych pikiet, w dom 
pradziadowski padły jaśniejsze błyski, ieCz i pamiętać, 
że dcm ten jest dla niej obcym.

Jeszcze w czasach, gdy Galicję j Mazowsze taż 
sam a wiązała dola, Kraków, Lublin, a przedew szysf 
kiem Lwów, usiłował pójść w ślady Warszawy. Pani 
W iełohorska z powodzeniem udawała panią de Vau- 
ban, księżna Jabłonow ska była niestrudzoną w po­
mysłowości, a moda „zapuszczania sieci “ i tu gra­
sowała. Topniały fortuny, w motylich walkach styg-gali się z 1 njad J siły, już o kilka szczebli niżei i  PT Y ■' T *“Sr* a? - srysrar.»—tsr-x

R o d z i n / m , i .  wvnełniłv znów hte‘° *  .b l  w» ^ s n , ć  opam iętan iem . Ale W arsza-Rodziny magnackie wypełniły znów niedawno 
opuszczone pałace.

W spom nienie pruskiej gospodarki szczezało, da­
wna ochota budziła się do życia.

Dwór Fryderyka Augusta był cichym, skromnym, 
lecz wielu starczyło, że był dwór, że był znów ten’ 
o względy którego można 'się było ubiegać, łaskam i 
szczycić.

Więc karnawał zdawał się chwilami przypomi­
nać saskie ostatki. Noc w noc gorzały okna dworów, 
rozlegały się dźwięki kapeli, toczyły poczwórne ip 0- 
szóstne landary.

Księżna Pelagia Sapieżyna dała hasło do zaba- 
WY- Za nią poszła pani Aleksandrowiczowa, Stani­
sławowo Potocka, Kicka, Gutakowska, przesadzając 
jedna drugą w przepychu, w pomysłowościach.

obii A Si f l * tr iS,aW ,ab .,onowski w« ,rawil slynny|wszyslKim. jaK 
obiad dla księżny generałowej; pani Karwicka dała tak i tu wisiała

wa obudziła się do życia —  Galicja zaś do ponurej 
zimnej rzeczywistości. Pierwsze statuty Księstwa wy­
ssały zeń nadto arystokrację i do W arszawy prze­
niosły, a potem już kto mógł, uciekał z  resztą za­
sobów. Pustoszały dwory, mchem porastały podjazdy 
wielkopońskich siedzib, majątki za łada grosz odda­
wano na łaskę dzierżawców. Zostawał ten, kto mu­
siał, kogo bieda, nędza, chleb, czy ojcowizny uko­
chanie skuło z losem ziemi, która g0 wydała.

Z oddali urok konstytucji Księztwa był jeszcze 
świetniejszym, pełniejszym... a wobec niego dola Ga­
licji ciemniejszą

Fiskusi bobrowali po wsiach, rozdm uchując is ­
kry niechęci chat do dworów, „w inkelszrajberzy“ u- 
czyli kmieci pieniactwa, m andatarjusze przemocy, le- 
gjony szpiegów i zauszników nieufności. A ponad tym' 
wszystkim, jak dawniej w Nowo-Wschodnich Prusach.

w powietrzu nieubłagana żelazna

1 ^ 1  ’ m iażdżąca wszystko, co jej wydawało się nie- 
dość bezwładnem, nazbyt jeszcze żywym, lub za m a­
ło austryjackim.

zima. Mróz po kilkodniowej odwilży wró­
cił silniejszy. W pół roztopione śniegi, kałuże, a so ­
ple zaskoczył z nienacka, przejął wskroś, szklistymi 
powłokami okrył, każdą spływającą kroplę wody w  
drodze zatrzym ał, w perłę lodową zam ienił Jakby 
był dlatego na dni kilka odszedł, aby powrócić zbroj­
ny w silniejsze północnych wiatrów podm uchy cię­
ższe do przełam ania okowy.

Mróz lutowy— mróz brodacz, każdą chatę stro ­
jący w stalaktytowe sople, śniegowe kożuchy zlewa­
jący w tafle, bardziej zawzięty, dokuczliwy, bo zja­
wiający się niespodzianie po łudzącej ciepłem odwilży.

Mróz lutowy nadchodzi wówczas, gdy opatrze­
nia zimowe murszeją, gdy zapasowe sągi m ają się 
ku końcowi, gdy ludzka zabiegliwość słabnie.

Luty miesiąc— luty mróz.
Mroki wieczorne otulały dwory i dworki Ostro- 

wia, rozpalały w oknach światełka, zapraszały do 
gawęd przy kominkach, spowijały ciszą głęboką. Dzie­
wczęta ustawiały kołowrotki, chłopcy opatrywali no­
że do drewien strugania, starce sunęli powoli ku wy­
gotowanym dla nich siedzeniom. Lada chwila miały 
się zerwać pieśni, wspominki fat dawnych, szeptem  
prawiono dzieje przeszłości. Miasteczko strumieniami 
świateł bić zaczynało.

Jeden dworek imć pana Tadeusza Zabielskiego 
tonął jeszcze w ciemnościach.

 ̂ Tam snać nie pożądano ani rozgwaru, ani opo­
wieści, ani może ciekawych ócz ludzkich. Oto trzy 
tygodnie ledwie upłynęło od chwili, gdy dworek ten
był świadkiem przenosin młodego pana Tadeusza,__
trzy ty g o d n i gdy dźwięczały tu wiwaty, a rynek o s­
trowski wypełniały bryki i kałam aszki przybyłych z 
z okolicy gości... Przed kilku dniami zaledwie wy­
ciągnął dopiero imć pan Bonawentura Głuski, rodzic 
pani Tadeuszowej, zabierając ze sobą do Jastkow a 
drugą córkę, pannę Marysię.

Długie było, a serdeczne pożegnanie. Pan Bona­
wentura chrząkał, burczał a tabakierką trzaskał, pa­
ni Tadeuszowa łzami się zalewała, ostatnie zam ie­
niając uściski z siostrą... ale, kiedy już konie z przed 
ganau ruszyły, a młodzi zostali sami, jakoś i sm utek 
prysł i tęsknoty zabrakło...

Tadzik oka ze swej Janki nie spuszczał— Janka 
płoniła się, oczęta mrużyła i słaniała się ku Tadzi- 
kowi— szczęsna rozkochana. Życie im było snem cza- 
rownym, chwila każda, spędzona przez imć pana Ta­
deusza w kancelarji nad papierami, niepoweto jvanym 
uszczerbkiem.

Niekiedy pan Zabielski wracał z magistrackiego 
doraku zasępiony— ale jeden uśmiech Janki, jeden 
jej całunek, wypogadzał jasne jego czoło i wesele 
wracało. Niekiedy znów Jauka, tuląc się do męża, 
wspominała na siostrę, na tęsknicę jej za zamówio­
nym a od lat dwóch blisko iprzepadłym Stasikiem 
Gotartowskim i żałość zdejmowała dobre serduszko 
pani Tadeuszowej i płakać się chciało, że Marysia 

wyry- tyle smutku w tej samej chwili zaznaje. Gdy jednak 
pan Tadeusz rozterkę spostrzegł, a przemówił —  ża­
łość rozpływała się, nikła.

Tego atoli wieczora imć pan Zabielski wrócił 
do gniazdka swego bardziej niż zwykle, zadum any. 
Janka w lot pochwyciła zm arszczki na czole. Z arzu­
ciła mu ręce na szyję i głowę jego do piersi przy­
tuliła.

—  Jesteś nareszcie!... Niedobry! Czekałam dziś 
tak długo!

—  Januś moja, wadzisz, pilne sprawy!
—  Wiem, wiem!... tylko mi waćpan o nich nie

myśl!... Siadaj tu, przy mnie!
Pan Tateusz obsypał pocałunkam i drobne rączy- 

ny Janki.
—  Jeszcze chmurny?! Takie waćpan ma dla 

mnie zachowanie?! Proszę się wysumitować!
—  Kochanie tv moje!... Ot, kłopot!... Czasem 

przychodzi samochcąc.
— Co przychodzi? Skąd?

— At, co tobie po tej wiadomości!
—  Więc to tak  jegomość sobie poczyna? Za

nic respekt należny! To to... ja sam a nie wiem...
—  Janusiu! Co ci przychodzi!

. T^a7  m uszQ wiedzieć... wszystko muszę wie­
dzieć, bo jak  ciebie ma frasować, to i mnie także...

Janka żachnęła się, w szaroniebieskich oczach 
jej stanęły łzy. P an  Tadeusz uląkł się i jął je spi­
jać czemprędzej całunkami, lecz Janka kręciła swym 
figlarnie zadartym  noskiem  i szeptała z grymasem:

—  Muszę wiedzieć... muszę, ja... ja... także chcę 
się z tobą frasować!

—  Januś moja! Co tobie po tem!..' No, ale 
chcesz, chociaż, czy ciebie to obejdzie?

—  Musi! —  ucięła z powagą pani Zabielska.

C. d. n.
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TURCY.

Turcy są  ludzie przystojni i p ięknej b u d o ­
wy ciała; um iarkow ani w jedzen iu  i piciu, u- 
m ieją znosić wszelkiego ro d za ju  n iew ygody . 
P y ch a  i obojętność n a  wszystko, stanow i głó­
w n ą cechę ich charak teru ; p rzy tym  jest to 
lud próżniaczy. T urek potrafi cały dzień prze­
siedzieć na sofie, p aląc  fajkę i m yśląc Bóg 
wie o czym. W  K onstan tynopo lu  m ożna n a -  
po ikać m nosfw o tak ich , którzy przez całe ży­
cie nie w ydalili się P ° za  m iasto.

W rodzone p różniactw o i dum a tu rk a  po ­
łączone są  z n a jg rubszą  ciem notą. W  każdym  
eu ropejczyku  widzi on żebraka, k tó ry  od św i­
tu  p raco w ać m usi, żebv z głodu n ie  um arł.

kich ulicach, p lacach publicznych i przy  d ro ­
gach. W  gorących  krajach św ieża i z im na wo­
da, należy  do najw iększych  dobrodziejstw , a 
kto rozległe stepy i piaszczyste pustyn ie W scho­
du przebywać m usi, dla tego studn ia jest nie- 
oszacowaną rzeczą. S tudn ie  tu reck ie  zwykle 
są o b m u ro w an e  i stąd m a ją  podobieństw o do 
naszych kaplic. Liczba ich jest tak w ielką, że 
nieraz jednym  spojrzen iem  cb jąć  m ożna kil­
kanaście, rzędem  w pew nych odległościach 
na gośc ińcu  sto jących; w szystkie zaś wystawi­
li pobożni ludzie dla sw oich bliźnich. N a każ­
dej zna jdu je  się napis zloconem i literam i w y­
ryty, a  obejm ujący jak ieś zd an ie  z Koranu.

D obroczynność turków  ro zc iąg a  się aż do 
zw ierząt. W  K onstan tynopolu  w ałęsa się m n ó ­
stw o psów , nie m ających panów, które żyją 
z laski m ieszkańców . Je st to  ra sa  obrzydła; 
są niewielkie, nadzw yczaj chude , krótkim  ru ­
dym  w łosem  porosłe, o długim  i cienkim  pysku. 
L iczba ich  n iezm ierna, tak że n a  pierw szy 
rzu t oka tru d n o  osądzić, k to  właściwie zaP rzy zn a je  w praw dzie, że europejczycy umieją 

m nóstw o rzem iosł i sztuk, których _ on n ie z n a , | z7 uj e s u m b u r ^ s y ^ c z y ^ lu d z m ?  
ale w edług pojęcia m uzułm anina, je s tto  w tas-j
nie dow odem  ubóstw a. T u rek  bow iem  sądzi, 
że on tylko jeden  stw orzonym  jest do  używ a­
ni wszelkich rozkoszy św ia ta , a  każdy n ie­
w iern y  do uciążliw ej p racy .

P om im o tej c iem noty , n a ró d  ten  odznacza  
się poszanow aniem  cudzej w łasności, k tó re j to 
c io ty  n ie  posiadają  inne barbarzyńsk ie  ludy. 
Turek  lubi dosta tk i, ale dla ich  n ab y c ia  nie 
di >uści się kradzieży an i oszustw a. Często- 
ki ć n a  W schodzie napo tyka się sk łady  to- 
w: , ów, zam iast drzw i suk ienną zakry te zasło­
n i W P e ra . przedm ieściu konstan tynopolitań- 
sk m, ju ż  n ie  w idać tej ufności, bo  tam  mie- 
sz a ją grecy , niem cy, włosi i francuzi, nie
m jący tak iej sum ienności. Turek m niem a,
żc m a p raw o  rob ić z n iew iernym , co m u się
p< loba i d latego zdarza się często, że g o  ża­
bi •, ale nigdy nie oszuka, ani okradnie.

W edług w yobrażeń eu ropejsk ich , przv jęcie 
p< iarunku pieniężnego poniża tego, k tó ry  
ot zym uje; u

Przez cały dzień zachow ują s ię  spokojnie, 
śpiąc na u licach, tak , że przełazić przez nie 
trze b a  ale za  to  w nooy nape łn ia ją  miasto 
wyciem, są  n ad e r n iebezpieczne dla tych, co 
odw ażają się bez la ta rn i w yjść z dom u.

D la tych  zw ierząt istn ieją w S tam bule  do­
bre czynne zakłady. P obożni m uzułm anie p rze ­
kazują w testam en tach  n ieraz  znaczne sum y 
na kupno dla n ich  m ięsa, spodz iew ając  się 
tym sposobem  pozyskać sobie łaskę nieba.

W ieki całe złożyły się na zbrojow nię K ra ­
sińskich. Są tam  jk a zy  sięgające 12 i 13 
w ieku, —  aż do sm utnych  czasów  S tan is ła ­
w a  A ugusta... Z brojow nia p rze trw ała długie 
la ta , p rzeszła rozm aite  losy. P oraź pierwszy 
w roku 1856 o tw orzono  j ą  na widok pub licz­
ny, w czasie jednak pow stania styczniowego, 
n a  żądanie nam iestn ika pow ędrow ała  do P e ­
tersburga, gdzie po raz drugi gościła w roku 
1902 .

O pow iada ta  zbro jow nia niejedną kartę  z hi- 
storji narodu . Oto widzimy pałasze K rasiń­
skiego i Niegolewskiego —  bohaterów  z pod 
S om osierry, um undurow anie  ks. Józefa P o n ia ­
towskiego, siodło, n a  k tórym  cesarz fran cu ­
zów , N apoleon, w r. 18! 2 odbył sm u tną  w y ­
p raw ę  do M oskwy, pistolety ks. Józefa , z któ- 
rem i utonął w n u rtach  Elstery, szablę, ow ą 
p am ię tn ą  u łam aną szablę Kościuszki, n a  k tó ­
rej wyryty je s t napis: ,,T. Kościuszko 1794 r.‘‘ 
a  z drugiej strony  „O jczyzna swem u o b ro ń - 
cy “ . A dalej przepiękne ta rcze  włoskiej ro b o ­
ty, zb ro je  lekkie, niby koronki, całe uku te  ze 
stalow ej łuski, bębuy  króla Ja n a  Sobieskiego, 
n a  k tó rych , ja k  głosi w ieść, obw ieszczano 
zwycięztwo pod W iedniem , szeregi m undurów  
szwoleżerów  polskich, arm atk i, kulczugi, lan 
ce, zbroje i b roń , jakiej używ ano n a  W scho­
dzie, —  a  w szystko to  przepięknęj, a rty stycz­
nej ro b o ty .

Dla n as  zbro jow nia ta  m a tym  większą 
w artość, że jest w idom ym  znakiem  historji 
polskiego n aro d u , że —  choć n iem a —  uczy 
kochać to , co kochali ci, k tórzy odeszli...

BALONEM  DO N E W  JORKU.

Rozmaitości.
LEKTURA CARĄ.

C ar m a sw o je  osobne czasopism o, w yda- 
m ahom etau  każdy gc ’ p rzy jm u je  w an e  tylko specja ln ie  d la  niego. Tytuł jego

brzm i: »S treszczenie inform acji departam en tu  
policji«. P ism o to  jest red ag o w an e  p rzez  
,członków zagran icznego  kom ite tu  cenzury , na 
podstaw ie inform acji, do sta rczan y ch  przez p o ­
licję, a  pod  naczelnym  kierow nictw em  sa m e ­
go m in is tra  sp raw  w ew nętrznych .

K ażdy n u m er p ism a zao p a tru je  ca r w o d ­
pow iednie uw agi n a  brzegu, później czyni to  
sam o jeszcze m inister sp raw  w ew nętrznych, a 
w reszcie ad ju ta n t ca ra  Hesse, człow iek % c a ­
łego o toczenia dw orskiego najbardzie j zbliżo­
ny do cara .

Najwyżej zajm uje M ikołaja II w alka p ro w a­
dzona przez rząd  przeciw ko rew olucji, Zw łaszcza 
śledzi on  bacznie życie rew olucjonistów  rosy j­
skich za  granicą. Często dołączają carow i do 
jego pism a prok lam acje  rew olucy jne i odpisy 
przejętych  listów .

oi żebraka aż do su łtana, a  ,,bakaszys«“ czy­
li lak zw ane u nas „ n a  p iw o“ , n iety lko tu ­
r ę ;  bierze bez zak łopotania, lecz go się przy  
sj isobności dopom ina .

Naród to  nadzw yczaj pobożny, nie p rzyw ią­
zuje wagi do pow ierzchow nych obrzędów , ale 
za to w ypełnia ściśle przepisy re lig ijne . P ięć 
razy  dniem  m uezzin  i)  z m in a re tu  z)  wzywa 
m uzułm anów  do m odlitw y; n aó w c za s  ten  po­
rzuca najpilniejszy in teres, a  b ierze się do u- 
m yw ań i pacierza. W  przepisanej godzinie 
m  iżna widzieć tu rk a  czy n a  pclu, czy na goś­
cińcu, u studni lub u  źródła, klęczącego i po- 
beżn ie  odm aw iającego  m odlitw ę, a najw ięk­
sze n aw e t niebezpieczeństw o n ie zdoła go od 
tego oderw ać.

Um ywanie jest ściśle połączone z modlitwą 
i stanow i obow iązek religijny. Jest to  rzecz 
bardzo  m ądrze przez M ahom eta obm yślana, 
gdyż w klim acie tak  gorącym , jedynie czys­
to ść  ciała może zapobiedz szerzeniu się m n ó ­
s tw a  ch o ró b .

N iem a religji, k tó ra b y ta k  surow o p rzestrze ­
gała ro zd aw an ia  jałm użny, jak m ahom etańska; 
nigdzie też nie znajduje się więcej publicznych 
zakładów  dla b iednych , p ielgrzym ów , chorych  
i c ierpiących, jak w 
islam izm  3 ). Przepisy K oranu 4 ) nakazu ją  u -  
w a ż a ć  wszelką własność jak dobro  p o w sze ch ­
ne, k tórego ; właściciel je s t tylko sz a fa rz e m . 
W zniosła ta  n au k a  jest często nadużyw aną 
p r z e z  żebraków . O pow iadają, że gdy su łtan  
M ahm ud II, jednego  pią tku  wchodził do m e­
czetu , żebrak  obdarty  zastąpił m u drogę, a  
złożyw szy n a  znak uszanow ania ręce  n a  p ie r­
siach, rzekł:

—  Potężny Sułtanie, czy w ierzysz w  to, co 
nasz  wielki p ro rok  powiedział?

T ak— odrzekł m o n arch a  —  wierzę w św ięte 
słow a P ro roka.

—  D obrze więc, P ro rok  wyrzekł, że w szy­
scy m uzułm anie są  b raćm i, podziel się zatym  
sw ym i dosta tkam i z twym bratem .

S u łtan  rozśm iał się i wyjąwszy sztukę zło ta, 
da ł p roszącem u.

Ale żebrak  zaczął pieniądz o b racać  n a  wszy­
stk ie strony i k iw ając  g łow ą zawołał:

—  Mój b rac ie , jak im  sposobem  ja  o trzy­
m u ję  od c ieb ie-ty lko  je d e n  cekin? Czy to n a ­
zyw a się  podziałem , gdy  ty m asz więcej złota 
i s reb ra , aniżeli dwieście w ielbłądów  unieść 
zdoła?

W ów czas sułtan , g rożąc m u p a lcem , o d p o ­
wiedział:

—  Mój bracie! bądź kon ten t i n ie m ów  n i­
kom u, wiele ci dałem , gdyż rodzina nasza n a ­
d e r  jest liczna, a  jeżeli wszyscy b rac ia  moi 
przyjdą żądać sw ej cząstki, to  w tenczas n ie ­
tylko m nie zab rakn ie , ale jeszcze i ty ze sw e­
go cek ina będziesz m usiał coś ustąpić.

Ż ebrak  nie odrzekłszy  an i słow a, usunął się 
n a  bok i zostawił w olne przejście su łtanow i 
do m eczetu.

Du zakładów  dobroczynnych  należą także

M AŁŻEŃSTW O KOBIETY Z KOBIETĄ.

W  roku 1901 w kościele Ołyckim na W o­
łyniu pobłogosławiony został zw iązek m a łże ń ­
ski m iędzy W incen tym  Sulikow skim  a Balbi­
n ą  Szczygielską. Do roku 1906 w stad le  tem  
panow ał względny spokój i aczkolwiek m ał- 

krainach  w yznających zonka czasem  mówiła, że jej m ąż je st rów ­
nież kobietą —  nie w ierzono jej. W  r. 1906 
Sulikowskiego, k tó ry  służył za fornala, posła­
no konno z poleceniem . W  drodze spadł z 
konia, potłukł się i zab rano  go do szpitala.
Tu w  czasie leczenia okazało się, że istotnie 
Sulikowski był kobietą — A ntoniną Cybulską.
Dokum enty Sulisow skiego zdobyła nie w iado ­
m o gdzie i jakim  sposobem . M ałżonka Szczy­
gielska podała o rozw ód  ale otrzym ała rezo­
lucję, że poniew aż ślub kobiety z kobietą ni­
gdy nie może być ważny, w ięc nie potrzebuje 
uniew ażnienia.

Na zapytanie władzy, dlaczego A nton ina Cy­
bu lska , będąc kobietą, p rzybrała  nazw isko i 
przyw łaszczyła sobie dokum enty  W incentego 
Sulikowskiego a  w  d o datku  ośm ieliła się ,iesz‘ 
cze  zaw rzeć związek m ałżeński, odpow iedzia­
ła , że rodzice od dzieciństw a w ychow ali ją 
ja k o  ch łopca w m ęskim  ubran iu , później zo ­
sta ła  się siero tą, a  poniew aż chłopcu zaw sze 
więcej plącą, więc uw ażała  d la  siebie to  
za  najdogodniejsze. O żeniła się zaś dlatego, 
żeby  było kem u w  dom u jeść  ugotow ać i 
b ie liznę pop rać . O becn ie ak t ślubu został u- 
n iew ażniony i Szczygielska wyszła zam ąż pn 
wtórnie. A ntoninę Cybulską za lekcew ażenie 
sak ram en tu  m ałżeństw a w ładza duchow na sk a ­
zała na m iesiąc kościelnej poku ty , a le  zasjU ’ ta iu  pustego.' 
dzona znikła bez śladu i policja nie m oże iel ’ dzie 
odszukać.

ZBROJOW NIA KRASIŃSKICH.

W  warszawskim P ałacu  sztuk, gdzie m iesz­
czą się dzieła m alarzy  p ilsk ich  i rzeźbiarzy, 
otw orzono te ra z  w ystaw ę zbrojow ni K rasiń ­
sk ich , zaw ierającą przeszło 8 C0  okazów  bro

All ab o ard  for N ew  York!
S ta tek  odjeżdża za pó ł godziny!
Tak b ęd ą  naw oływ ali konduk to rzy  nowego 

sta tku  napow ie trznego , który jeszcze w  tym 
roku  m a kursow ać regularn ie pom iędzy St. 
Louis a New Jork iem , via Chicago.

T ow arzystw o, k tóre tw orzą  znani miłjone- 
rzy am erykańscy , jak  0 .  B. B ergstrom , b a n ­
k ier now ojorski, A rthu r Lew is z tru s tu  nafto ­
w ego, Jam es H. R oberts, W alte r J. A llison, i 
w. i., rozpoczęło już budow ę olbrzym iego s ta t­
ku napow ietrznego, kosztem  dw óch miljonów 
dolarów . Balon ten  n a  tysiąc stóp długi, na 
siedem set w ysoki, zbudow any w kształcie cy ­
g ara , będzie m ógł zab rać  prócz ładunków  ty ­
siąc ludzi.

Zbudow any będzie cały ze  stali, a  skon ­
struow any na tej sam ej zasadzie, n a  której 
budu je  się zw ykłe p arow ce stalow e. W ew n ętrz­
na budow a w ypełniona w odorem , pom im o że 
zbudow ana ze stali, będzie bardzo  lekka, al 
bow iem  w odór zrów now aży ciężar stali i znie 
sie ziem ską siłę p rzyciągania.

Pierwszy m yśl do budow y takiego statku 
podał znany am erykański w ynalazca na polu 
ae ro n au ty k i E. J. Pennington.

W ynalazca ten  p racow ał ośm naście la t nad  
udoskonalen iem  sw oich paten tów .

Do obecnie przygotow anego  s ta tk u  prócz 
sw oich idei dodał najnow sze w ynalazki te c h ­
niczne.

Nowy sta tek  będzie posiadał jedenaśc ie  kół 
rozpędow ych , z k tó rych  po p ięć będzie się 
znajdow ało po obu bokach, jedno  zaś najw ię 
ksze zostanie um ieszczone n a  przedzie. Przy 
ich pom ocy regulow any będzie bieg s ta tk u , 0 - 
raz  przeciw działanie sile wiatrów, tak , że te 
nie b ęd ą  m ogły żad n ą  m ia rą  zepchnąć statku 
z obranego  przez niego kierunku drogi.

W yobrazić sobie m ożecie, czytelnicy, o lbrzy­
m a napow ietrznego , zaw ieszonego w p rzest­
w orzu  p o n ad  M asonie Tem pie w  Chicago, z 
którego spuszczona olbrzym ia w in d a  e lek trycz­
na zw ozić będzie podróżnych, w ysiadających 
ze sta tk u  po dostan iu  się na m iejsce p rze­
znaczenia.

Ośm kół puszczonych w  ru ch , um ożebni 
balonowi chyżość trzydziestu m il n a  godzinę, 
wszystkie zaś jedenaście  będą pędziły sta tek  
z chyżością czterdziestu  m il na godzinę.

W  r a z ie 1 pom yślnego w iatru  p racow ać b ę ­
dą tylko cztery koła, w skutek czego zaoszczę­
dzi się znaczną i lość gazu, um ieszczonego w 
jedw abnych  w orkach.

P odróż balonem  będzie o w iele w ygodniej 
sza, aniżeli pociągiem , a  nawet parow cem  o- 
ceanow ym . W spaniałe  sale jad a ln e , galerye 
spacerow e, oraz h a le  do gier i ćwiczeń p rzy ­
czynią się niezm iernie do uprzy jem nien ia p o ­
dróży jadącym .

Łóżka, stoły, stołki, oraz wszelkie sprzęty  
w ykonane będą z m asy papierow ej, oraz me- 

K uchnia zaś zaopatrzona  bę- 
w m aszyny elektryczne, p rzy  pom ocy 

klórych m ożna będzie go tow ać najw yborn ie j­
sze potraw y.

Podróż z New Jo rk u  do Chicago obliczona 
jest kia 12  godzin, to  jest. o sześć godzin p r ę ­
dzej, aniżeli najszybszem i obecnie k u rsu jące- 
mi pociągam i kolejowymi.

Tow arzystw o, k tóre zamówiony m a p o d o ­
bny tylko m niejszych rozm iarów  statek dla

Dziś n a  rozum  ludzie biorą,
Ale idzie coś n iesporo  —

Insze czasy  masz!
S tarem  kwieciem  łąka kw itnie,
P ck arla ły  kłosy żytnie,

Z bladła ludziom  twarz!

Czy w jesieni, czy to  w  wiośnie,
Były piękne dni;

Czy p racu jem  — serce rośnie,
Czy się baw im  —  to  rozgłośnie,

Aż gospoda drży!

Dzisiaj ludzie już nie ta cy  
I do czarki, i do p racy  —

W iem ich siłę, wiem!^
A ojcowie dzielni, starzy,
Spoczyw ają u cm entarzy 

W iekuistym  snem!...

P ó jd ę  do nich: na m ogile 
Będę p łakał rad;

Do nich m iodu dzban  w ychylę,
I pogw arzę słodko, mile,

Z ludźm i daw nych lat.
W ł. S yrokom la.

*  *

LUBIĘ JA WIECZÓR CZERWCOWY..

L ubię ja  w ieczór czerwcowy,
Gdy cicho i senno  je s t już,
Gdy z gęstych  płynie ogrodów  
W oń cudnych fiołków i róż.

Lubię ja  w w ieczór czerw cow y 
S pog lądać w srebrzystą  toń fal,
Gdy m kną przy blasku m iesiąca 
W  czerw oną pó łsenną ben... dal.

Lubię ja  w  w ieczór czerw cow y 
W  p ras ta ry  zapatrzeć  się bór,
Bo słyszę w nim  w ew nątrz , daleko- • 
Dźwięczący aniołów  w ciąż chór.

Lubię ja  w  wieczór czerw cow y 
Dociekać, gdzie św iata je s t k res ,
W  sreb rzystą  patrzeć  się rosę,
Co wciąż je st sym bolem  m ych łez.

Lubię ja  w w ieczór czerwcowy 
Spoglądać w  złocisty gw azd splot,
Bo chciałbym  tam  do nich— tam — w yżej 
Poziom y rozw inąć  swój lot.

L ubię ja  w  w ieczór czerw cow y 
Spoglądać w om gloną dal pól.
Gdzie idą półw idne trzy  cienie:
T ęskno ta, gorycz i ból.

Lubię ja  w  wieczór czerw cow y 
Spoglądać n a  lilij wciąż kw ia t—
I pragnę, by swoją niew m ność 
Przelały  do serc i do chat...

L ubię ja  w wieczór czerw cow y 
Z n a tu ra  nrzepiękną wciąż żyć

~ u u u r u u ^ y i m y c n  uaic^cj l a u z e  i ---------   i------------  , t u a w  -------
studn ie i fontanny, zna jdu jące  sie na w szyst- ni siecznej, palnej i pociskowej, w ojskow yen pewnegQ m i]jo n era  angielskiego, zapew nia, że

1) Sługa kościelny w Turcji, zwołujący wyz­
nawców proroka^ na modlitwę do meczetu.

2) M inaretami zowią się wysmukłe wieżyczki 
przy meczetach.

3) Tak zowie się z arabskiego wiara m aho­
m etańska-

4.) K o ran  albo Alkoran. księga praw  i ob­
rzędów  religijnych, m ająca toż samo znaczenie 
dla turków, co dla nas S tary i Nowy T esta­
ment.

rynsztunków  i u m undurow ań , oznak  godeł itp.

Dziwne, niezwykło w rażen ie  ogarn ia  czło­
wieka, gdy stan ie  w wielkiej sali, pełnej ow ych
p am iątek  "»górnej, a  chm urnej*  przeszłości n a ­
rodu , O jczyzny naszej, jej dziejów  i losów... 
Zewsząd patrzą  stalow e zbroice, zw isają po ­
ta rg a n e  sz tandary , lśnią szable i buzdygany; 
a  w szystko to  choć n iem e —  krzyczy wielkim  
głosem w spom nień, poucza o przeszłości, ro z ­
grzew a se rce  myślą o tych, co dzierżyli w d ło­
niach te sz tandary  narodu , co wrazili się w 
pam ięć n arodu  mianem bohaterów .

jeszcze w bieżącym  roku  będzie m ogło utrzy 
m yw ać sta łą  kom unikację napow ie trzną p o ­
między S t. Louis, Chicago a New Jorkiem .

D U M K A .

W  naszej w iosce za m ych latek  
In szy  byw ał ru c h :

I w esele, i dostatek .
K ażde dziew czę gdyby k w ia tek , 

K ażdy chłopiec zuch!

Liuoię ja  w wic*.*.*'! czerw 
Z n a tu rą  przepiękną wciąż zyo 
I lubię w śród ciszy tej sm ętnej 
I m arzyć, i dum ać, i śn ić ...

© ©

Drobiazgi,
ROSYJSKIE PRAW O.

Z araz po ogłoszeniu sw owody w R osji, każ­
dy  guberna to r, a tym  więcej genera ł-guber- 
n a to r  uw ażał się za tak swobodnego, że w  
swojej gubernji w ydaw ał p raw a, jakie chciał, 
ani dbając , czy one m ają jak i zw iązek z p ra ­
w am i kraju , lub nie. Otóż to  rozw ydrzenie 
panów  g u berna to rów  zostało doskonale sc h a­
rak teryzow ane w następującej h istoryjce:

Z ając  b iegnie co tchu; spotyka go kozioł i 
pyta:— A ty  kocie dokąd tak  pędzisz?

—  Ja?  do sąsiedniej gubern ji, bo w naszej 
wyszedł rozkaz, aby podkuć w szystkie wielb- 
błądy!...

—  No a  cóż ty  m asz w spólnego z w ie lb łą ­
dem ?— przecież to się ciebie nie tyczy..;

—  T aak? mój kochany: podkują, a  później 
tłóm acz się, żeś zając, a nie w ielbłąd...

NIE CHCIAŁ T A K IE J NAGRODY.

—  U ratow ałeś mi życie,— odezwał się p e ­
w ien starszy jegom ość do rybaka, k tóry  go 
topiącego się w yra tow ał z nurtówT rzeki.— W  
nagrodę za to  dam  ci rękę m ojej córki. W y ­
baw ca spojrzał n a  córkę, a po tem  pochylił 
się nad  jegom ościem , p róbu jąc  go u jąć  w r a ­
miona.

—  Co robisz?— zapytał zdziwiony .jegomość. 
W rzucić  cię ch cę  nf pow rót do rzeki— brzm ia­
ł a  odpow iedź.

PRZY W INIE,

-  Jak i też najlepszy sposób na plam y od 
w ina czerw onego?

—  Nie lać n a  ob ru s, ale do gard ła .



P O L A K  W E R A ż Y L J I
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Ceny książek podajemy z  opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą.

Drobne sumy przyjmujemy markam5 
^ocztowemi.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski ....................................................

Elementarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .

Pierwsze czytanki ułoż. M. K.
Upominek . . . .
Snopek . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki polskie ułożył Henryk 

Galie część I 
Część II

Początki gram atyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Podręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. Warnkówna 

Ćwiczenia stvlistyczne—uloż. Bo­
gucka, Niewiadomska i Warn­
kówna w opr.

Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Geografja [krótka) dla dzieci, na­

pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. II.

Geografja cz- I nap. Rudnicka i 
_ Dąbrowski

Geogr. szkolna elementarna nap,
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III 
Archibald

1$600

18800

7$000
6.500

Geogr. fizyczna nap 
Geikie

Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

— Z. Szczawiński §. kamiński 
a k  prowadzić naukę arytmetyki

— Thomas
Teorja zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za­

dań Szczawiński j Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego—B. Dya­
kowski cz. I. w opraw, ozdobnej 

cz.II.w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji—W. Colier 
Geologia—Archibald Geikie
Historja Polski — Chociszewskiego 
— w oprawie
D: eje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Maia historja Polski —  Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

Guwęjdy i opowiadania z dziejów Polskich 400 
Ciekawe zjawiska w  świecie, opr. . 800

nieoprawne . . • 500
Jak się objawia życie ludzkie • • 500
Pogadanki c niebie i o ziemi z obr. w opr. 900

I$200

l$IOO
. 900

i POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE
N A B Y C I A

Pow stanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie 
O baranie który dawał się strzydz i 
zimą i latem 
Przez Sudan 3 t. op.

nieoprawne 
Przygody Mateusza Jarząbka 
Dola jednej Magdy 
O Kubie mądrali .
Przygody Jakóba w  oprawie 1 ,
Przygody myśliwca . . ,
Sokole oko i :
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

prawie . . . . .
400 Czarownica .

Michałko *
Jurgis Durnialis . . . .

400 Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . i 

300 Młyn na Pokusie . . . .
1.000 Nasze miasta . . . .
1 300 Przyjaciel koni . . . . .
1.300 ^  sierocej doli . . . . i

' 2 000 Cztery powiastki . . . .
Duchy Czarnego boru 

1|200  Powieści i baśnie zbiorek I.
l$ 2 0 0 ,t » » »» ” IJ;

,, )) Ul*
Mali bohaterowie .

1$800 R i k ł t y k i ..................................................
Żona z jarmarku 

1$800 Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­
wieści Huragan]

Z krwawych dni 1 tom  oprawny .
23200 n ieopr, . . . . . . .

700 Zwycięzca z pod Kircholmu \
Z życia ludzi i zwierząt I.

800 » t  i! i) >>~ U*
1$200 Scyzoryk .

Tajemnicza Bandera i FHbustjerowie 
2$000 w opraw ie . • i

W Kalifornji w op,
2$000 Żołnierzyk burski w op.
2$4Q0 Podróże Guliwera w  op.

Ostatnie dni Pom pei w op.
Jachowicz— wiersze i bajki, w oprawie

700
600
300

2.400
1.500

300
300
40o

1.200

400
300

3.3OO
5oo
3oo
500
400
600
400
4oo
700
600
400
400
S°°
600
700
Śoo
200

I.0OO

1300 
1$200 
; 800 

200 
400 
500 
300

J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. 2.500

G Powietrzu z obrazkami w oprawie 
Jak się zachowywać w chorobach za- 

kaźnych w oprawie 
J  wnętrzu ziemi z o b ra z k a m i w opr. 

morzach i lądach z obrazkami w o- 
prawia

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. . , t .
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie • •
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 

wie
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 

z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w  oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . . . .  
Francja *
Chińczycy . .
O zaćmieniu słońca i księżyca « •
Turcy j
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe •
Egipcjanie # s
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji • 1
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

46 w oprawie.
3pis Królestwa polskiego T cbrazkami 

w oprawie

1$400
500 Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr.
6 0 0 1 nieopr......................................................

; Opowiadanie Bartosza o Polsce 
! Męczennicy za wolność i lud 

1$100 j Niedola
Za wolność i lud . , .

| Bór . . . .
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod Wiedniem 
żuch baba
Na bezdrożu [z życia Warszawskiego] 
Wdowa kukała, siebie oszukała

'D w ij przyjaciele .
7$0 0 0 j Czarna krew 2 tcmv oprawne. 
73000] Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr. 
1$200 ' nieoprawne 
18500[Na wyścigach 2 tom. oprawne 

| nieoprawne
1.800J Życie Hodowców Amerykańskich .
2.000» 2 tomy oprawne
1.400 nieoprawne . ’ •

700J ż  ciężkich dni 2 tomy oprawne
nieoprawne

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne

Cecora 3 tomy oprawne
nieoprawne.

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieoprawne . . . .

I oruszymy z posa(j ziemię 4 tomy . 
mała dama 2 tomy oprawne

nieoprawne
Ostatma butelka 3 tomy oprawne

nieoprawne
W ygnaniec, —. pOW; z czasów wojny 
r? w ° 'Pruskiej w oprawie . .

0 Ł Pruski —  powieść historyczna z

3.500 
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 
3$200 
28200

300 
400 

18500 
800 

.28800 
400 

. 500 
400 
500 
300 
400 
300 
300 

2.200 
6.000
4.200
2.200
1.500

2 .2 0 0
1.500
2 .2 0 0  
1.5ou
2 .2 0 0
1.500
3 .200 
2.2uo
2i2oo
1 .500 
2 .8oo
2 .2 0 0
1.500
3.200
2 .500

ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH  

J I . K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE­

ŚCIOWEJ
Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku.

Stara Baśń, 3 tomy 2.400
Lubonie, 2 tomy . . 1.900
Waligóra, 3 tomy . . . 2.40C
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400
Masław, 2 tom/ . 1.600
Boleszczyce, 2 tomy . . 1.600
Królewscy synowie, 4 tuuiy. 3.000
Historja prawdziwa o Petrku Właście,

2 tomy 1.600
Stach z Konar, 4 tomy . . 3.000

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTW A.

Wielkie Officium . » 2$600
„ w oprawie ozdobnej 3$600 

” „ ,, skórkowej 4$200
„ „ >> sk. ozdobnej 51200

Officium (małe) opr. w pł. złocone ]$600
„ opr. ozdobna . i$goo
„ w pół skórce . 28600
„ opr. w szagryn wyborowy 4$200 

Gwiazda Zbawienia opr.w pł. złocone 1$600
„ w opr. ozdobnej 1$800

„ „ » u 2$600
„ w  sza­

gryn wyborowy 4$200 
Służba Boża opr. w pł. złoc. 2$600
Służba Boża opr. w pł. ang. 3$60o

opr: w półskórce 4$7O0
’’ opr. w ozdobne płótno an-
” gielskie z wycisk, złoci 6$200

Złoty Ołtarzyk opr- w plót. złocone
„ lepsze płótno

„ w oprawie ozdobnej
„ ’ opr. w półskórek
„ opr. w ozdobne płótno

angielskie:
Chwała na*wysokości Bogu

opr. ozd. . .
Proście, a będzie wam dano 

opr. w półskórek 
Głos duszy,—opr w płótno 

złocone 
„ opri prostsza 

Bądź wola Twoja—wydanie 
ozdobne dla mę­
żczyzn 1

„ „ wyd. dla kobiet
Cicha łza—opr. w pł. złoc.

,, ,, ,, ozd. ,
Zdrowaś Maryo opr ozd. 1
O naśladow Jezusa Chrystusa 
Głos do Boga
Pismo Św. X Wujka, z illustracjami 

Dorego, wspaniałe w ydanie in fo­
lio w pięknej oprawie 

Pismo św. w obrazach 
Nowy testament

2$100 
38100 
3$600 
48200

61100

3$ 60 G

4S20Q

4$700
3$200

)o 
7$200 
2.9oo  
3 ooo 

3$6oo 
282oo 
3$loo

Cztery prządki. Robotnicy P . Jakóba! Zaleska
Cos. Len 300
Cień. Śpiewak z pod strzechy 300
K ot który chodził własnemi drogami. Sło-

niątko. 300
Świerszcz. Błędne ogniki. 200

BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW 
LUDOWYCH

Dym.
Banasiowa.
Nasza sżkapa.
Niemczaki.
Siłaczka. Na pokładzie.
Antek.
Na wakacyach. Katarynka.
Siteczko. Czy pamiętasz?
Babunia.
Ogniwa.
Panna Antonina.
A... B... C...
Janko muzykant. Latarnik?
Wspomnienia z Maripozy. Jamioł. Organista

z Ponikły 300
Bartek zwycięzca. 400
C zy tan k i polskie I, 1,000
Czytanki polskie II. i .000
Sąd 300
W  porębie. Przy robocie. 300
Tomek Baran. 400
Pewnego dnia. £0o
Froim. Zając. 300
Łoktek na łożu śmierci. Tatarzy na weselu. 250

250
250
300
250
300
300
300
300
300
300
300
300
250

38$ooo
19$ooo
13$ooc

Ceny książek niżej wymienionych, podzne są 
bez doliczenia kosztów przesyłki pocztowej.

XVI wieku
. Doczekali, _

400

.600

1.600

1.400

I$000

18000
400
700
800
500
500
500 
600 
500 

• 600 
5°o  
500

1.800

w oprawie 
powieść w oprawie

Narzeczona Harambaszy w oprawie 
rancja, opis kraju zwyczajów w oprawie 

, Romaaowa w oprawie 
bzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy- 

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie

N a chlebie u dzieci w oprawie
nieoprawne

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny S 
Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski 
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków !
Pro Cłinsto 2 tomy oprawne . 

m eopr.
Gasnące słonce cztery tomy opr. 

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tomy opr. . . i 

nieopr.
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . 

nieopr. , ,
Kipling — Bajeczki —  w oprawie 

1.300 Stefanowska—Życie w oceanie w opr,

900
800

1.300
900
900

l.ooo

1.000
1.000 

80o
1$200

400
400
700
400
700

2$200
1$500
4$500
3$500
2$200
i $500
2?J200
1$500
2.000 
3.000

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Ż ó łw  i Makolągwa, powiastka 
Moi koledzy  
Mały patrjota
Szare kaczątko. Duże i Małe 
Królestwo grzybów.— Tocia 
Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 
Historja roku. Dziewczynka z zapałkami. 
Brzydkie kaczątko.
Ropucha. Krasnoludek.
Za późno.
Lat temu 900.
Słoneczko. Na świeżem sianku.
Bracia Mowglego.
Rjkki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
Wędrówka Celinki. Wieszczka okruszyn; 
Wojtuś. Michałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina
Koza ojea Bartłomieja! Ze wspomnień 

kuropatwy.
Królewicz Bolko.
Wnuczka Kazimierza.
Pod Zbarażem.
Rycerz Błękitny.
Słowianie; uroczystości i obrzędy.
Bolesław Chrobry.
Zalew kopalni.
Legendy górnicze.
Wędrówka kwiatów.
Na łące- Amator jajecznicy.
Sierota. Nad Wisłą. Sikoreczka.
Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka. 
Niewidomy. Kraszanki.
Rodzina królików. Muszka i pająk.
Bajki i wiersze.
Wybór wierszyków. ,
Bardzo dawno. Królestwo skał.
P r z y j a c ió ł k i .  Waluś.
Bez przewodnika.
Janko Cmentarnik.
Królowa niebios Legendy o M. Boskiej. 
Koronacya Zygmunta Augusta.
Wybót poezji, — Lenartowicz. —
Wybór poezji — Kondratowicz.—
Wybór powiastek.
Upał. Sosna.
Wybór powiastek.
Kwiaty Id alki.

Upiór
Z dziennika starego dziada.
Profesor Milczek. Rejent W ątróbka.
W  oknie. Nauczyciele sieroty.
Kazanie konfederackie. Ksiądz Marek.
Tadeusz Reyten.
Sawa. Pan Borowski.
Pieszo przez Czarny Ląd I.
Pieszo przez Czarny Ląd II.
Na Oceanie Atlantyckim.
Z puszczy amerykańskiej.
Kamizelka: Michałko!
W  puszczy.
Wilk, psy i ludzie.
Wilki. Wesołego.
Ksiądz Piotr.
Chałat.
Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy!
Łukasz Stempel.
Mundur. Jaszczułt,
Dwie siostry. Przewoźnik.
Moja mówka pogrzebowa. Przypadek- 
Gorzkie wspomnienia słodkiej nadziei. 
Wspomnienia szkolne. Pomyłka. Przypadek- 500 
Prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku. 300 
Wawrzyńcowie;
Sielanka Legenda żeglarska.
Portret króla Jana. Posłowie siewierscy.
Wieczór u gen. Kopcia; Wiązanka konwalii 
Orso. Sachem.
Oracz. Filemon i Baucis. Nieprzespany sen

pani Maciejowej. 250
Sarna. Literatura mojej żony. Nabożeństwo

majewe- 300
Łusia Burłak. 400
Wiosna. 400
Dola. 300
Co się dzieje w gniazdach. 300
Kulisi' 450
Bokser. 200
Bitwa o chrążankęi 450
Cenie. Z legend dawnego Egiptu; W  górach, 200

400
400
250
300
300
300
400
400
400
300
300
300
400
400
300
250
300
250
250
250
250
250
300

300
250
250
250
300

3 0 0  
4 0 0  
3 0 0  
4 0 0  
300 
400 
3oo 
3oo 
3oo 
3oo 
3oo 
3o:>
3oo 
3oo Antoś

Wojciech Zapala. 20®.
W Winiarskim forcie. 200
Urbanowa, 200
Miłosierdzie gminy, 300
W ybór poezyi, —  Lenartowicz. —  300
Wybór poezyi.—  K ondratowicz.—  400
Janko Cmentarnik. 250
Niepłakany. 250

MOJE KSIĄŻECZKI.
Każda książeczka kosztuje 400  rs.

200
300
300
300

300 
200 
200 
4oo 
400 
300 
300 
300 
300 
200 
300 
300 
300 
200 
200 
400 
300 
200 
300 
400 
300 
400 
300 
400 
400 
4 0 ' )  

300 
300 
200

Bal i koncert u sikorki 
Baśń o kiesce złotosypce 
Baśń o córce rybaka 
Brylanty 
Cudowny łabędź 
Czerwony kapturek 
Duch górski 
Jaś i Małgosia 
Jaśkowe dzieciństwo 
Kot w butach 
Marmuszka 
Mysia norka 
Mały roznosiciel gazet 
O czterech muzykantach 
0  rybaku i złotej rybce 
O siedmiu krukach
O szklanej górze, żywem źródl e dobrym synu
Pamiętnik pszczółki
Podziemny kwiatek
Przygody Zosi Wędrowniczki
Sakiewka
Śpiąca królewna
Śnieżka
Stoliczku, nakryj się 
Sarb ukryty 
Szaraczek i Bielasek 
Stach zaczarowany 
Tomcio Paluch 
Wieszczka kwiatów 
Z sierocej doli 
Złote włosy
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Zawiadamiamy
►it klientów

że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes Nr. 5
upraszamy kupujących o łaskawe z w r a c a n i e  s i ę  d o  l o k a l u  t e g o

<2LUJ

Telefon 236.

Guilherme Etzel
PRAęA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic następują 
ce świeżo otrzym ane towary:

Śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
winograd, sago, arrorut, krochmal pikle, m arm eladę, goyabadę, gałki 
muszkatałowe, czekoladę, cukier waniljowy, wańilję, biały pieprz, 
herbatę ham burgską i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle i szczotki, oleje i farby, tran, saletra, 
siarka, lonty, naboje.

Przybory stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller. 

NASIONA WSZELKIE.
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PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD

z ł o t n i c z y

IZEGARMISTRZOWSK 

FR YDER Y K  K O P I

K urytyba

B \ ulica Sao Fran 
cisco Nr. 27.

Słynne zegarki am erykańskie „K eyston Elgin 
i szw ajcarskie ,,0m ega“.

Reperacje uskutecznia szybko i dobrze

% Uli

liom liandLlcwy

Ludwik
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Świdry 
Gwoździe 

Druty —
Obcęgi

S I E C Z K A R N I E

W

Zamki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYWÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty

Maszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte 

Lampy

W ymiana wszelkich pieniędzy

I Q  NAJWIĘKSZY SKŁAD
Zegarów, zegarków i wy- 
robów ze złota

W IKTOR G U GIS CU
Bonifacio, Nr. 10 

Kurytyba— Parana.
Sprowadza wprost z Europy: 

zegarki kieszonkowe, ścienne, stołowe, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,—  
binokle, kompasy, termometry i t. d.

W ykonywa wszelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w  innych przedmiotach złotych, 
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

;Na wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję!

! ! WAŻNE DLA SZK Ó Ł! !

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone przez Bogucką, Niewiadomską 
i W arnkównę

zawierające trudniejsze wyrazy, roz­
m iaru 80x55 cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

kom plet (10 tablic) z przes. poczt. 3$500 
„ naklejony na płótno 12&000

KSIĘGARNIĄ POLSKA

Curityba -— Caixa postał 122,

Następujące, nadzwyczaj zajm ujące książki, 
otrzymano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajemy z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśnie polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie historyczne we­

dług Twaina. Bardzo zajmujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku tak po­
dobnym do niego, że nawet krewni się mylili

Historja o karzełku z dużym nosem. Zajm ują­
ca bajka przez Wilhelma Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji miłosnych
1 wesołych, z dodaniem  śpiewek i piosnek 
dla rozrywki młodzieży płci obojga

Jzieci stepów. - Ciekawe opowiadanie z wojen 
Amerykańskich przez Henryka Wilda. Prze­
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia Amerykań­
skich podróżników według Tenimora Coopera 

N apad w pustyni czyli krwawe dzieje lasów 
indyjskich

Pożar w k o p a ln iach - nadzwyczajnie zajm ująca 
powieść uwieńczona nagrodą 1000 dolarów 

na konkursie w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwagę zwycięża.

Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
Wesoły deklamator. W ybór najpiękniejszych 

deklamacji i monologów, zebranych dla roz­
weselenia towarzystwa 

Figlarz W arszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen m eksykańskich, we­
dług M ayne-Reyda

świeżo

800

500

S
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K orsarze Chińscy, czyli Czarne“flagi. Opowia­
danie z życia m arynarzy 800

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo­
jen indyjskich 800

Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 800

Jak  się stać miłym w towarzystwie i pożąda­
nym dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 
towarzyskich z zastosowaniem  wszelkich we­
sołych lub sm utnych okoliczności życia, wrraz 
z cennemi wskazówkami pozyskąnia miło­
ści i powodzenia u kobiet 800

Najnowsza wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 
500 tajem nice życiowe, czyli sztuka dowiedzenia 

się o swym losie za pomocą kart lub fi­
gur symbolicznych 900

800 Wielki najdoskonalszy Sennik Polski, opraco­
wany podług najwiarogodniejszych ksiąg e- 
gipskicb i perskich, zawierający 5000 snów,

600 sposoby kładzenia kabały i t. d. 900
^Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracowany 

800 według najwiarogodniejszych ksiąg, zawie- 
rający przepowiednie wszystkich snów z do- 

800 daniem  wróżenia z kart oraz z rąk. 900
Żyd wieczny tułacz. Słynna powieść Eugenju-

sza Sue. 10 tomów, cena 6$500
603 Pracownicy morza. Powieść przez W iktora Hu­

go —  4 tomy 3$500
600 Kościół Panny Marji w Paryżu powieść przez

W iktora Hugo 5$800
Tajemnice ręki i głowy 

8 0 0 ? POWIEŚCI JULJUSZA VERNE
500 miljonów Begumy 2$700

700 Na około księżyca .
; Pięć tygodni na  balonie * 2$70C
■Pustynia lodowa 2$70q

800 Gwiazda południa 2$70C


